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S T A N IS Ł A W  B IS K U P S K I

p r z ( / / c r c i e l c iDłoń
K ażdego lata, w  końcu ro ku  

szkolnego p rz y b y w a ją  na W y­
brzeże liczne w yc ie czk i szko l­

ne, aby tu , nad brzegam i B a łty k u  
u jrzeć  na w łasne oczy, ja k  rośnie, 
ro z w ija  się i  po tężnie je  Polska — 
k ra j m orsk i.

W zrok  zw iedza jących z za in te re ­
sow aniem  przesuw a się w te d y  po 
potężnych, o dz iw acznych k s z ta ł­
tach dźw igach po rtow ych , po o l­
b rzym ich  ha lach  m agazynów  za ła­
dow anych  na jrozm a itszym  tow arem ,

y

Radzieckie trałowce wychodzą 
na trałowanie

po spoko jnych basenach po rtu , po 
k tó ry c h  p ru ją c  łagodne fa le  śm iga­
ją  zw inne  m o to ró w k i, lu b  w o lno  
w lokąc  się suną m a jesta tyczn ie  
obce s ta tk i z całego św iata.

I  k ie d y  dziś. w id z i się pu lsu jący  
życiem  każd y  zaką tek o lbrzym iego 
organ izm u portow ego, w yd a je  się 
rzeczą w p ro s t n ieprawdopodobną, 
aby jeszcze t rz y  la ta  tem u pano­
w a ła  tu  cisza i m a rtw o ta  i  aby

d źw ig i te m og ły  k ie d y k o lw ie k  
przedstaw iać sobą je dyn ie  bezładną 
masę splątanego żelastwa, a rozb ite  
m agazyny tc h n ę ły  g łuchą pustką.

W ejście do p o rtu  b y ło  w ó w ­
czas rzeczą n iem ożliw ą , a naw et 
zb liżen ie się w  jego oko lice  by ło  po­
łączone z ry z y k ie m  w ylecenm  w  no- 
w ie trze  na sku tek w yb uch u  m in, 
k tó ry m i usiane b y ły  przybrzeżne 
w ody po lskiego m orza.

M im o  w o li lu d zk ie  ręce opadały 
wówczas z rezygnacją, a py tan ie : 
„od czego zacząć?" b y ło  w yrazem  o- 
g rom u zadań czekających tych , na 
k tó ry c h  spoczywał obow iązek w ró ­
cenia życia tem u pu s tkow iu . I  k to  
w ie, ja k  d ługo t rw a ły b y  prace p rzy  
u ru cho m ien iu  urządzeń po rtow ych , 
gdybyśm y b y l i zdani ca łkow ic ie  na 
w łasne s iły . A le  na szczęście n ie  b y ­
liś m y  osam otnieni. T ak  ja k  w  la tach 
w o jn y  odczuw a liśm y zawsze pomoc 
naszego potężnego so juszn ika  —  
Z w ią z k u  Radzieckiego, ta k  i  teraz 
odczuliśm y ją  w  ty m  najcięższym , 
począ tkow ym  okresie.

Jeszcze wówczas, zan im  ro z w ia ­
ły  się d y m y  n iedaw nych  b ite w , za­
n im  p rz y c ic h ły  echa a r ty le ry js k ic h  
w ys trza łów , tu ż  p rzy  po lsk ich  b rze­
gach p o ja w iły  się nieduże szare 
okręc ik i,, k tó re  krążąc wciąż, zda­
w a łob y  się w  m ie jscu, w y k o n y w a ły  
żm udną i  niebezpieczną pracę t r a ­
łow an ia . Ten p ie rw szy  etap oczy­
szczania w ód p rzybrzeżnych z pozo­
s taw ionych  tu  przez okupanta  m in . 
b y ł n iczym  in nym , ja k  w łaśn ie  w y ­
tyczen iem  bezpiecznych sz laków  ko ­
m u n ika cy jn ych  do naszych po rtów .

A le  m in y  n ie  s ta n o w iły  jedynego 
niebezpieczeństwa. T u  i  ów dzie po­
nad po w ie rzchn ią  w o d y  stercza ły  
m aszty za top ionych sta tków . W ra k i 
te w  n iem n ie j szym  od m in  stopn iu  
u tru d n ia ły  no rm a ln ą  żeglugę. W y­
dobycie ich  s tanow iło  ró w n ie  tru d n ą  
i niebezpieczną pracę, co i  tra ło w a ­
nie. A le  i  w  ty m  w yp a d ku  p rzysz ły

nam  z pomocą specja lne ek ip y  ra ­
dz ieck ich  fachow ców , k tó re  obow ią ­
zek ten  w z ię ły  c a łk o w ic ie , na siebie. 
Radzieccy n u rk o w ie  z pe łn ym  po­
św ięceniem  w y k o n y w a li pow ie rzo ­
ne im  zadanie, w yznacza li m ie jsca 
odna lezionych w ra kó w , ic h  położenie, 
stan, okreś la jąc  jednocześnie m o ż li­
wości ic h  w ydobyc ia . D z ię k i u m ie ­
ję tn ie  przeprow adzonym  pracom , 
w ie le  z w yd o b y tych  w ra k ó w  pow ę­
d row a ło  następnie do naszych stocz­
n i, skąd po rem oncie p o w ró c iły  do

Nurek ,,Epronu” przy pracy 
w  porcie gdyńskim

s łużby ja k o  pe łnow artośc iow e je d ­
nostki.

R adzieckie ek ip y  a w a ry jn o -ra to - 
wnicze w y d o b y ły  n ie  ty lk o  jednos t­
k i p ływ a jące , ale rów n ież  i  urządze­
n ia  po rtow e posiadające bezcenną 
w artość. N ie  ta k  daw no ek ipa  ta  
w yd o b y ła  w  G dańsku p ły w a ją c y  
dok oraz podnośnik. W ydobyw an ie  
doku  trw a ło  około p ięc iu  m ie ­
sięcy, podnośn ika zaś b lisko  siedem 
m iesięcy. P racy te j w  żadnym  w y ­
padku  stocznia nasza n ie  b y ła b y  w  
stan ie  sama w ykonać. W ydobyte  u -  
rządzenia m a ją  k a p ita ln e  znaczenie 
d la  zw iększen ia spraw ności i  w y ­
da jności naszych stoczni i  będą w y ­
korzystane ju ż  p rzy  w odow an iu  na­
szych następnych w ęg lo rudow ców .

D latego też, je ś li dziś w ie lo k ro t­
n ie  po dz iw ia m y  sukcesy w łasne j 
p racy  i  ob se rw u jem y coraz żyw ie j 
tę tn iące życie w  naszych portach, 
w in n iś m y  zdać sobie sprawę, ja k  
w ie le  zawdzięczam y naszemu so­
ju s z n ik o w i Z w ią z k o w i R adzieckie­
mu, k tó ry  w  chw ila ch  na jw iększych  
tro s k  i  k ło p o tó w  w yc iąga  zawsze 
ku  nam  swą pom ocną d łoń  —  d łoń  
przy jac ie la .
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S T A N IS Ł A W  Z A M O JS K I _  /)
REWOLUCJA LISTOPADOWA

A SPRAWA POLSKA
lat temu, 7 listopada 1917 r. wybuchła 
Wielka Rewolucja Socjalistyczna. Pro­
letariat Piotrogradu wespół z rewolu­
cyjnymi oddziałami wojska i  flo ty oba­

l i ł  Rząd Tymczasowy, przekazał władzę w pań­
stwie w ręce przedstawicieli ludu. W ogniu 
walk z kontrrewolucyjnymi armiami carskich 
generałów Krasnowa, Denikina, Judenicza, 
Wrangla, Kołczaka i innych, z armiami obcych 
interwentów zrodziła się Republika Rad.

Fakt ten miał historyczne znaczenie nie 
tylko dla mas ludowych imperium rosyjskie­
go, ale również dla walczących o swe wyzwole­
nie, uciskanych i wyzyskiwanych mas ludo­

wych na całym świecie. Przerwany został łań­
cuch państw kapitalistycznych i na jednej szó­
stej części świata władzę w swe ręce wzięli ro­
botnicy i chłopi. Rewolucja Listopadowa a na­
stępnie bohaterskie budownictwo socjalistycz­
ne w Zw. Radzieckim wpłynęły na rozszerze­
nie się i wzmocnienie ruchów rewolucyjnych 
na całym świecie. Dały one przykład masom 
ludowym jak należy walczyć o swe wyzwole­
nie, jak trzeba budować swoje ludowe państ­
wo, państwo wolności i sprawiedliwości spo­
łecznej. Zw. Radziecki stał się przewodnikiem 
i potężnym oparciem dla wszystkich sił postę­
powych, dla mas pracujących, walczących z



wyzyskiem kapitalistycznym, dla ludów kolo­
nialnych, walczących o swe wyzwolenie naro­
dowe i społeczne.

W okresie I I  wojny światowej główną siłą 
obozu antyfaszystowskiego był właśnie Zw. 
Radziecki a decydującą rolę w rozbiciu hitle­
rowskiej machiny wojennej odegrała Armia Ra­
dziecka. Bohaterska walka narodu radzieckiego 
z niemiecko-faszystowskimi najeźdźcami zagrze­
wała bojowników ruchu oporu we wszystkich 
okupowanych przez Niemców państwach Eu­
ropy, dodawała im otuchy 
i wiary w zwycięstwo.
Armia Radziecka przynio­
sła wyzwolenie masom lu­
dowym państw Europy, 
dzięki czemu stało się mo­
żliwe wyzwolenie Polski,
Czechosłowacji, Węgier,
Rumunii, Bułgarii, Alba­
nii i Jugosławii, jako 
państw demokracji ludo­
wej.

Po wojnie Z w. Radziec­
ki stoi na czele obozu an- 
tyimperialistycznego, wal­
czącego o pokój i bezpie­
czeństwo świata, bronią­
cego niepodległości naro­
dów przed zakusami an- 
glo-amerykańskich impe­
rialistów.

Dla losów Polski na 
przestrzeni ostatnich 31 
lat Rewolucja Listopadowa ma szczególne 
znaczenie. Obalając carat, proletariat rosyj­
ski obalił główną potęgę spośród zaborców 
Polski. Republika radziecka unieważniła 
wszelkie traktaty rozbiorowe, zawarte między 
Rosją carską a Niemcami i  Austrią. W szere­
gu aktów państwowych, szczególnie w słynnej 
„Deklaracji Praw Narodów Rosji“  władze ra­
dzieckie jasno i wyraźnie postawiły prawa na­
rodu polskiego do niepodległości.

Takie stanowisko republiki radzieckiej w 
sprawie polskiej nie było przypadkowe. Re­
wolucja Listopadowa była rewolucją socjali­
styczną; rewolucją niosącą wyzwolenie masom 
ludowym imperium rosyjskiego. Socjalizm zaś 
wyklucza wszelki ucisk człowieka przez czło­
wieka, narodu przez naród. Socjalizm głosi, 
że każdy naród ma prawo do stanowienia o so­
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bie, do decydowania o swoim losie. Przywód­
cy proletariatu rosyjskiego — Lenin i Stalin 
— niejednokrotnie podkreślali, że lud rosyjski 
nie może wyzwolić się spod jarzma caratu, nie 
dając jednocześnie wolności ludowi polskiemu. 
W czasie rokowań pokojowych z Niemcami i 
Austrią w Brześciu Litewskim, delegacja ra­
dziecka postawiła m. in. sprawę przyznania ca­
łemu narodowi polskiemu, tzn. również Pola­
kom z zaborów pruskiego i austriackiego, pra­
wa do zadecydowania o swej przyszłości.

Rewolucja Listopadowa 
wywołała swym przykła­
dem wzrost wrzenia rewo­
lucyjnego w Austrii i w 
Niemczech. W następst­
wie rewolucji jakie wybu­
chły tam w październiku 
1918 r. rozleciała się mo­
narchia austriacko - wę­
gierska i zawaliły się kaj- 
zerowskie Niemcy. Tak 
więc, obalając carat i przy­
czyniając się do upadku 
imperium Austrii i Nie­
miec, Rewolucja Listo­
padowa umożliwiła po­
wstanie niepodległego pań­
stwa polskiego. Nie mogło 
bowiem być mowy o nie­
podległości Polski bez 
spełnienia tych warunków, 
ponieważ zarówno zwycię­
stwo carskiej Rosji, jak i 

zwycięstwo kajzerowskiej Austrii i Niemiec, 
z którymi wiązał swe plany Piłsudski, oznacza­
ły dla Polski dalszą niewolę.

W 1918 r. Polska uzyskała niepodległość 
dzięki Rewolucji Listopadowej. W 1945 r. A r­
mia Radziecka, którą stworzyła Rewolucja L i­
stopadowa, znowu przyniosła Polsce wolność i 
umożliwiła polskim masom pracującym stwo­
rzenie swojego ludowego państwa. To, że 
przed ludem polskim otwarła się droga do le­
pszej przyszłości, to, że młodzież polska uzy­
skała szeroki dostęp do nauki i wiedzy, do pra­
cy i rozrywki, zawdzięczamy w pierwszym 
rzędzie Zw. Radzieckiemu, państwu zwycięs­
kiego socjalizmu, który jest dziecięciem Re­
wolucji Listopadowej.

Lenin proklam uje władzę radziecką

S T A N I S Ł A W  Z A M O J S K I



K A Z IM IE R Z  W IR S K I

FLOTA ROSYJSKA 
W REWOLUCJI LISTOPADOWEJ
Flo ta  W ojenna ZSRR posia­

da k ró tk ą  ale chw alebną 
h is to rię , zapisaną w ie lk im i 
czynam i boha te rsk ich  m a­

ry n a rz y  radzieck ich . P ierwszą s tro ­
ną tych  s ław nych  dz ie jó w  F lo ty  jest 
je j ud z ia ł w  W ie lk ie j R e w o lu c ji L i ­
stopadowej, k tó ra  rozpoczęła nową, 
w span ia łą  erę w  życ iu  narodów , 
c iem iężonych dotąd przez carat.

W  walce ze w stecznym i s iłam i 
carskiego reż im u, p row adzone j i 
organ izow anej przez bo jow ą p a rtię  
bo lszew ików , m a ryn a rze -ro b o tn icy  
w  m undu rach  odegra li poważną ro ­
lę, stanow iąc część re w o lu cy jn ych  
s ił zb ro jnych . P a rtia  bo lszew ików  

zyskała w śród n ich  ju ż  na długo 
przed w ybuchem  re w o lu c ji, w ie lu  
zdecydow anych b o jo w n ik ó w  o w o l­
ność i  sp raw ied liw ość społeczną. 
S ta li się on i p rzyw ód cam i mas m a­
ryna rsk ich , zo rgan izow a li ta jn e  re ­
w o lu cy jn e  k o m ite ty  okrę tow e, p rz y ­
go tow u jąc  się do w a lk i z c iem ięży- 
c ie lam i ludu .

R ew o lucy jne  k o m ite ty  okrę tow e 
ogarnę ły  ju ż  w  r. 1905 w ie lk ą  część 
F lo ty , k tó ra  w  ty m  okresie zaczęła 
sobie zyskiw ać m iano „C ze rw onej 
F lo ty ” . Załoga pance rn ika  „P o tio m - 
k in "  p ie rw sza pow sta ła  w  czerwcu 
1905 r. p rzec iw ko  carsk iem u do­
w ództw u . Jednocześnie w yb uch ło  
pow stan ie  i  w  Odessie, k tó re  m im o 
pom ocy dz ia ł „P o tio m k in a " zostało 
s tłum ione, a sam pance rn ik , odc ię ty  
od baz lądow ych , po d łu g im  prze­
ś ladow an iu  na M orzu  C zarnym  i 
strasznej g łodówce załogi, został 
zm uszony do p rzycum ow an ia  w  
K onstancy. P o ru czn ik  S chm idt, p rz y ­
wódca załog i i  w ie lu  m a ryn a rzy  zo­
stało pow ieszonych lu b  zesłanych 
na katorgę. A le  m arynarze  nie  u - 
lę k l i  się prześladow ań. W ieść o po­
w s tan iu  na „P o tio m k in ie "  szybko 
obiegła całą Rosję, budząc naród do 
w a lk i,  przyspieszając w yb uch  rew o ­
lu c ji  1905 r.

W  ślady „P o tio m k in o w c ó w ” po ­
sz ły  załog i innych, okrę tów . P ancer­
n ik  „G a n g u t” , k rą ż o w n ik  „O cza- 
k o w "  i. szereg in nych  jednostek, ob­
ję ły  re w o lu cy jn e  załogi.

P ow stan ia  m a ryn a rzy  raz po raz 
w strząsa ły  carską f lo tą  i  ca rsk im  
n iew o ln iczym  ustro jem . Na m ie jscu 
zesłanych, s taw a ły  do w a lk i nowe 
szeregi m aryna rzy , k ie row ane  przez 
p a rtię  L e n ina  —  S ta lina . O ba j c i 
w odzow ie  mas robotn iczo -  ch łop­
skich, c e n ili w ie lce  m aryna rzy , ja ko  
pew nych  i  zdecydowanych b o jo w n i­
k ó w  .W ie lk ie j S p ra w y  Socja lizm u. 
W ydaw ana przez Le n in a  w  L e n in ­
gradzie  gazeta „ Is k ra ” b y ła  roz­
chw y tyw a n a  przez za łog i okrę tów . 
S tam tąd czerpały one w ska zów k i do 
w a lk i,  tam  uczy ły  się, ja k  zw yc ię ­
żać klasowego wroga. W  przeddzień 
w yb uch u  R e w o lu c ji L is topadow e j, 
re w o lu c y jn y  ruch  we floc ie  ogarnął

ju ż  szerokie m asy i  d o jrz a ł do osta­
tecznej w a lk i z caratem .

N a w ezw an ie  p a r t i i w  pa źdz ie rn i­
kow e d n i 1917 r. m arynarze c h w y ­
c i l i  za broń. Na pance rn ikach  i  k rą ­
żow nikach, za łopo ta ły  czerwone f la ­
gi. H is to ryczną  ro lę  odegra ł zw łasz­
cza k rą ż o w n ik  „A u ro ra ” , k tó ry  
w z ią ł ud z ia ł w  w a lkach  w  L e n in ­
gradzie, os trze liw u ją c  Pałac Z im o -

Pancernik „Potiomkin"

w y, g łó w n y  p u n k t oporu i  siedzibę 
Rządu Tymczasowego. Salw a „ A u ­
ro ry ”  obw ieściła  początek now e j 
ery, e ry  W ie lk ie j R e w o lu c ji S oc ja li­
stycznej.

M arynarze  schodz ili na lą d  z po­
k ła d ó w  o k rę tó w  pod czerw onym i 
sztandaram i, b y  da le j wa lczyć o o- 
stateczne i  ca łko w ite  zw ycięstw o 
R e w o luc ji. W raz z ro b o tn ik a m i i 
ch łopam i, zas ila li m łode s iły  zb ro jne 
—  rodzącego się w  c iężk ich  w a lkach  
nowego państw a radzieckiego. Po 
ca łe j R o s ji rozp roszy ły  się g ru p y  
m aryna rzy , sie jąc postrach w śród 
w ro gó w  lu d u  i  in te rw e n tó w .

W  w a lkach  z K o łczak iem , D e n ik i-  
nem, W rang lem  i in n y m i, m a ryn a ­
rze w y k a z a li wysoką świadomość 
ce lów  swej w a lk i i  n iezw yk łe  boha­
te rs tw o. Na U k ra in ie , na S y b e rii i 
U ra lu  w a lc z y li on i o swą m łodą, so­
c ja lis tyczną  ojczyznę. N azw iska i 
czyny s ław nych  m a ry n a rz y -re w o lu - 
c jo n is tó w  s ta ły  się p o m n ika m i chw a­
ły  i  po dziś dzień czczone są przez 
w szystk ie  na rody  radzieckie . M a ry ­
narz Ż e leźn iaków  b y ł n ieustraszo­
nym  dowódcą pociągu pancernego,

a jego boha te rsk ie  czyny s ta ły  się 
n iem a l legendą. W ie lu  in n ych  m a ry ­
na rzy  zdobyło rów n ież  sławę, w a l­
cząc na lądzie  lu b  we f lo ty lla c h  
rzecznych.

W  w ie lk ie j b itw ie  pod Carycynem , 
m arynarze  z f lo t y l l i  W ołżańskie j, 
w a lc z y li pod dow ództw em  S talina , 
a jego w ie lk ie  um ie ję tnośc i s tra te ­
giczne zadecydow ały wówczas o 
zw ycięstw ie . M aryn a rze  w a lc z y li z 
w ie lk im  pośw ięcen iem  i  zap isa li sję 
ch lubn ie  w  h is to r ii.  L a ta  zmagań 'z  
b ia ło gw ardz is ta m i i  in te rw e n ta m i 
zah a rto w a ły  radz ieck ich  m aryna rzy ,, 
k tó rz y  po c a łk o w ity m  zw ycięstw ie , 
w ró c ili na p o k ła d y  okrę tów , by  stać 
się kad rą  m łode j rad z ie ck ie j f lo ty . 
O n i s tw o rz y li je j s ław ne tra d y c je ,L 
on i też w ych o w a li następne poko le ­
n ia  m arynarsk ie .

To pokolenie, w ychow ane na re ­
w o lu c y jn y c h  tradyc jach , zdało sw ó j 
w ie lk i egzam in w  d n i w o jn y  z 
N iem cam i. M ło da  F lo ta  Radziecka 
n ie  ty lk o  skutecznie s ta w iła  czoło h i­
tle row com , ale i  g ro m iła  ich  na m o­
rzu  i  lądzie. O brona baz w o jen nych - 
i m orsk ich  —  Sewastopola, Odessy , 
i  Le n in g ra d u  sta ła  się n o w y m i k a r ­
ta m i s ła w y  w  h is to r ii F lo ty . R a­
dzieccy m arynarze  oka za li się god­
n i sw ych pop rzedn ików  z okresu re - 
w o lu c ji.

Dziś F lo ta  W ojenna ZSRR je s t"  
potężnie isza n iż  k ie d y k o lw ie k , a ‘ 
m łodz i m arynarze uczą się na w ie l­
k ic h  p rzyk ład ach  sw ych zw ie rzch ­
n ik ó w  i ko legów , B ohate rów  Z w ią z ­
ku  Radzieckiego z os ta tn ie j w o jny , 
np. K o łyszk in a , S zabalina i in.

F lo ta  Radziecka odgryw a dziś, ta k  
ja k  w  d n i R ew o luc ji, w ie lk ą  rolę. 
S to i ona bo w ie m  nie  ty lk o  na s tra ­
ży radz ieck ich  g ra n ic  m orsk ich , ale 
jes t równocześnie g w a rą n tką  poko­
ju  św iatowego, g w a ra n tką  spoko jne­
go, norm alnego życia m ilio n ó w  p ro ­
stych ludz i.
K A Z I M I E R Z  W I R S K I ?

Historyczny krążow nik „Aurora", który rozpoczął Rewolucję 
Listopadową salwą swych dział
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Od trzydziestu la t Wszech- 
związkowy Leninowski 
Komunistyczny Związek 

Młodzieży, zwany krótko Kom- 
somołem, skupia w swych sze­
regach awangardę radzieckiej 
młodzieży. Zawiązany z ini­
cjatywy młodzieży w rok po 
Rewolucji Listopadowej, krzepł 
na siłach w chwilach ciężkich 
dla młodego Państwa Radziec­
kiego, w czasie wojny domo­
wej, a jego członków można by­
ło widzieć nie tylko na froncie 
walki zbrojnej ale i na froncie 
pracy. Komsomolcy byli wszę­
dzie tam, gdzie trzeba było lu­
dzi ofiarnych i chętnych, ser­
cem i duszą oddanych wspólnej 
sprawie. Byli w pierwszym sze­
regu, dzierżąc w dłoni karabin, 
młot lub inne narzędzie, świecąc

Partyzantka Zoja walczyła do 
ostatniej ohwill

przykładem i przodując w pra­
cy. Wielu z nich poległo boha­
terską śmiercią w obronie mło­
dego państwa radzieckiego, w 
obronie socjalizmu, za co Zwią­
zek otrzymał Order Czerwonego 
Sztandaru.

Po zakończeniu wojny domo­
wej na barki Kraju Rad spadł 
ciężar odbudowy zniszczeń wo­
jennych i  zadanie budowy od 
nowa, od podstaw, organizmu 
państwowego i gospodarczego. 
Przyszły pierwsze pięciolatki, 
w realizacji których młodzi kom­
somolcy zawsze przodowali, zdo­
bywając sobie jeszcze większe 
uznanie u kierowników państwa 
radzieckiego.

Najchlubniejsze jednak karty 
w historii Komsomołu zapisali 
jego członkowie podczas minio­
nej wojny z hitlerowskimi Niem­
cami. Wraz z całym narodem 
radzieckim stanęli na froncie 
walki i pracy, a nazwiska wielu 
komsomolców — żołnierzy i par­
tyzantów, związały się niero­
zerwalnie z historią tych zma­
gań. Żyją one w narodzie ra­
dzieckim i są otaczane po­
wszechną czcią. Każdy obywa­
tel Związku Radzieckiego zna 
doskonale dzieje bohaterskiej 
partyzantki Zoji Kosmodemiań- 
skiej, studentki Mamszuk Ma- 
mietowej, Lizy Czajkiny, Alek­
sandra Matrosowa, Jerzego 
Smirnowa, Mikołaja Gastello, 
Filipa Strelca i wielu, wielu in­
nych.

Bohater Pracy Socjalistycznej 
Szatowa

O pięknej karcie Komsomołu 
w czasie ostatniej wojny świad­
czą nie tylko te nazwiska, ale 
także fakt, że 3 000 komsomol­
ców otrzymało zaszczytny tytuł 
Bohatera Związku Radzieckiego, 
a 3,5 milionowej rzeszy innych 
nadano wysokie odznaczenia bo­
jowe.

Równie dzielnie spisywali się 
komsomolcy, których wojna za­
stała na froncie pracy, froncie 
wzmożonego wysiłku w kierun­
ku zaopatrzenia i uzbrojenia 
obrońców Ojczyzny. W odpowie­
dzi na apel Generalissimusa Sta­
lina, wygłoszony przez radio w 
dniu 3 lipca 1941 roku, robotni­
cy - komsomolcy z zakładów 
przemysłowych w mieście Gorki 
rzucili hasło, wzywające do pra­
cy nie tylko za siebie, ale i za to­
warzyszy, powołanych na front. 
Uralscy hutnicy i górnicy hasło 
to sprecyzowali na swój sposób, 
wykonując po dwie normy dzien­
nie.
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Szczególnie pilnie pracowała 
młodzież radziecka w fabrykach 
i wytwórniach sprzętu dla armii 
i floty. Bardzo często inicjowała 
na swoim terenie zbiórki pienięż­
ne na zakup sprzętu wojennego, 
który bezpłatnie, poza normal­
nymi godzinami pracy, wykony­
wała. Zbiórki te przeradzały się 
w krótkim czasie w powszechną 
akcję, która dała Arm ii Radziec­
kiej i Flocie wiele dział, czołgów, 
samolotów, a nawet okrętów jak 
np. „Jarosławski Komsomolec“ , 
czy „Komsomołka“ .

Do najsłynniejszych dzieł 
Komsomołu na froncie pracy, ja ­
kie wykonano podczas wojny, za­
liczyć należy budowę wielkiego 
pieca hutniczego N r 6 w Magni- 
togorskich Zakładach Metalur­
gicznych, jednego z najpotężniej­
szych w ZSRR. Pracę przy budo­
wie powierzono brygadom mło­
dzieżowym, które ją rozpoczęły 
jesienią 1942 roku. Normalnie 
winna ona trwać dwa lata, lecz 
została wykonana w niespełna 
osiem miesięcy, toteż już w po­
łowie 1943 roku wielki piec od­
dano do eksploatacji. Władze ra­
dzieckie doceniając wysiłek mło­
dzieży w walce i pracy podczas 
wojny, nadały organizacji kom- 
somolskiej Order Lenina.

W łodzim ierz Szwec, jeden z przo­
dujących metalowców młodego 

pokolenia

Minęła wojna. Setki i tysiące 
radzieckiej młodzieży wróciły 
do normalnej, pokojowej, twór­
czej pracy, by ją  prowadzić 
równie bohatersko i  z samoza­
parciem, jak walczyły na fron­
cie. Rzucono hasło przedtermi­
nowego wykonania w ciągu 
czterech lat pierwszej powo­
jennej pięciolatki, przyjęte 
przez młodzież z entuzjazmem. 
W hutach, kopalniach, fabry­
kach i  kołchozach młodzież ro­
botnicza i wiejska pracuje dziś 
wytrwale nad terminowym wy­
konaniem zobowiązania. Nazwi­

ska komsomolców .— Bohate­
rów Pracy Socjalistycznej i 
przodowników pracy — Szato- 
wej, Szweca i wielu wielu in­
nych są w Kraju Rad tak samo 
dobrze znane, jak nazwiska Zo- 
j i  Kosmodemiańskiej czy Ma- 
trosowa.

Młodzież radziecka nie zapo­
mina także i o nauce. Korzysta 
w pełni z dobrodziejstw ustro­
ju  socjalistycznego, zapełniając 
szkoły średnie i wyższe, tech­
niczne i  artystyczne, świadoma 
słów swego wielkiego nauczy­
ciela, Włodziemierza Lenina, 
który mówił, że bez pełnego 
opanowania postępowej wiedzy 
współczesnej nie można myśleć 
o budowie komunizmu.

Wszystkie te poważne i wspa­
niałe sukcesy, piękna przeszłość 
Wszechzwiązkowego Leninow­
skiego Komunistycznego Związ­
ku Młodzieży są tylko jednym 
z etapów na jego drodze ku 
lepszej przyszłości. Pomni na­
kazów W. I. Lenina, dążą kom­
somolcy do realizacji socjalizmu 
z takim samym zapałem i odda­
niem, z jakim bronili swej wiel­
kiej Ojczyzny, z jakim dla Niej 
pracują.

S T A N I S Ł A W  W O L I Ń S K I

Brygady młodzieżowe podczas budowy pieca N r 6 w  Magnitogorskich Zakładach Metalurgicznych
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R O M A N  W IE R Z Y Ń S K I

M ary  nam  2  „ A uro ry “

Siódm ego lis topada b r. k rą ­
żo w n ik  „A u ro ra ” p rzycu ­
m ow a ł do nabrzeża Newy, 
położonego naprzec iw ko 
Pałacu Z im ow ego —  daw ­

ne j ca rsk ie j rezyd en c ji w  L e n in g ra ­
dzie. O k rę t b y ł w  pe łne j ga li. 7 l i ­
stopada to  na jp ię kn ie jszy  dzień w  
jego h is to r ii.  31 la t  tem u salwa 
dz ia ł „A u ro ry '',  sk ie row ana na Pa­
łać Z im ow y, obw ieśc iła  św ia tu  o 
epokow ym  zw yc ięs tw ie  ro b o tn ik ó w  
i  ch łopów  nad caratem . 7 lis topada, 
rokrocznie , p rzy  w spom n ianym  
nabrzeżu,, na ty m  sam ym  m ie jscu  
■i o te j sam ej godzin ie można spot­
kać starego ju ż  . cz łow ieka  w  m a ry ­
n a rs k im  m undurze. O czekuje on z 
n iec ie rp liw o śc ią  m om entu  p rzy jśc ia  
okrę tu .

W zruszenie ożyw ia  jego starą, po­
oraną zm arszczkam i tw a rz , w  o - 
czach is k rz y  się m łodzieńcza ener­
gia. Załoga dobrze zna tego m a ry ­
narza. P rz y jm u je  go ja k  drogiego i 
d ługo oczekiwanego gościa. To T i­
m o fie j L ip a to w , w e te ran  R e w o lu c ji 
P aźdz ie rn ikow e j, jeden z cz łonków  
.rew o lu cy jne j za łog i „A u ro ry " .

. L ip a to w a  ju ż  dawno przeniesiono 
w  stan spoczynku. Z a m ie n ili go 
m łodz i m arynarze, k tó ry m  on i  jego 
ko ledzy s tw o rz y li w a ru n k i d la  le p ­
szej-przyszłości. A le  L ip a to w  nie  za­
p o m n ia ł o sw o je j „A u ro rz e ", odw ie ­
dza k rą ż o w n ik  co ro k u  w  d n iu  jego 
'św ię ta , w  d n iu  Ś w ię ta  N arodów  
K ra ju  Rad i  ca łe j ludzkości, b y  opo­
w iedz ieć  m ło d ym  o h is to r ii lis to pa ­
dow ych  d n i 1917 r. O to jego dzie je :

W  1909 ro k u  p ięć la t  przed p ie rw ­
szą w o jn ą  św ia tow ą, L ip a to w a  po­
w o łano do s łużby w  ca rsk ie j m a ry ­
narce. L ic z y ł w te d y  la t  21. M jm o

m łodego w ie k u  przeszedł ju ż  ciężką 
szkołę życiową. Będąc synem  b ied ­
nego ch łopa T am bow sk ie j G ub ern ii, 
m a jąc za ledw ie  dziesięć la t  ju ż  u - 
d a ł się do M o skw y  w  po szuk iw an iu  
pracy. Z na laz ł ją  n a jp ie rw  w  p ie ­
k a rn i,  a potem  u stolarza. Po k i lk u  
la tach p rzen iós ł się do fa b ry k i m e­
b li. Z b liża  się r. 1905. W  fab ryce  
codziennie rano p o ja w ia ją  się rew o ­
lu c y jn e  u lo tk i,  czy jaś śm ia ła  ręka  
n a k ie ja  je  na ścianach, rozrzuca k o ­
ło  w a rszta tów . D z ięk i p rzypadkow i, 
L ip a to w  pozna ł jednego z re w o lu ­
c jon is tów . W zbud z ił w  n im  zaufanie 
i  o trz y m a ł p ierw sze zadanie —  za­
nieść u lo tk i do sąsiednie j fa b ry k i.  
W  u lo tka ch  b y ła  m ow a o spraw ie ­
d liw o śc i społecznej i  p raw ach  na ­
rodu...

Po 1905 r. L ip a to w a  ja k  i w ie lu  
in n ych  w yrzucono z fa b ry k i.  Jego 
nazw isko  umieszczono na tzw . 
„cza rne j liś c ie ” . Przeszło ro k  pozo­
s taw a ł bez zajęcia. W ró c ił p iechotą 
na wieś, gdzie znów  p ra cow a ł u  dz ie­
dzica. Nadszedł okres poboru  do 
w o jska , L ipa to w a , powołanego ra ­
zem z in n y m i w c ie lono do f lo ty . B y ł 
ros łym  i  zd ro w ym  mężczyzną i  to  
zadecydowało.

S k ie row ano go do P ete rsburga 
(Len ingrad). C iężka b y ła  służba w  
ca rsk ie j floc ie . O fice row ie  n ie  roz­
m a w ia li z m a ryn a rza m i inaczej n iż  
podn ies ionym  głosem często ich  b i­
jąc. Śledzono ich, a co n iedzie la  u - 
rządzane b y ły  re w iz je  osobiste. M i­
mo to  m arynarze  p rz y n o s ili na sta­
te k  b ro szu ry  i  k s ią ż k i Len ina . Czy­
ta ł je  i  L ip a to w .

W  1917 ro k u  runę ło  w ięz ien ie  na­
rod ów  —  carska Rosja, a m łody

m aryn a rz  z „A u ro ry "  w stępu je  do 
szeregów p a r t i i  bo lszew ick ie j.

K ilk a  m iesięcy późnie j L ip a to w  
s ta ł na pok ładz ie  „A u ro ry " ,  k ie d y  
k rą ż o w n ik , idąc w  górę rz e k i Newy, 
z b liż y ł się do P ałacu Z im ow ego i 
sk ie ro w a ł swoje dz ia ła  na gnieżdżą­
cy się tam  wówczas „Rząd Tym cza­
sow y".

L ip a to w  s łu ż y ł jeszcze przez czas 
ja k iś  na „A u ro rz e ", w a lczy ł p rze­
c iw ko  w e w n ę trzn ym  i  zew nę trznym  
w rogom  sw o je j o jczyzny, uczy ł się, 
p racow a ł, uczy ł in n ych  i-w y c h o w y ­
w a ł sw oje dzieci na do b rych  i  św ia ­
dom ych obyw a te li.

W spom n ie liśm y na początku o 
dz iec iństw ie  L ipa to w a , o jego cięż­
k ie j pracy, ja ko  10 le tn iego 
chłopca, k ilk u s e tk ilo m e tro w y c h  po­
dróżach, odby tych  pieszo w  poszu­
k iw a n iu  p racy  i  chleba. Jakież od­
m ienne b y ły  ko le je  losu dw óch po ­
ko leń  w  rodz in ie  L ip a to w ych . D zie­
c i T im o fie ja  L ipa to w a , ro s ły  w  ob­
szernym  m ieszkan iu, na cen tra lne j 
u lic y  Len ing ra du , z n iedow ie rza ­
n iem  s łucha jąc opow iadań  ojca o je ­
go dz iec ińs tw ie  spędzonym  w  cias­
ne j izdebce, w  k tó re j obok jego łóż­
k a  spało na s łom ie cielę. L ip a to w  
uczęszczał dó szko ły  ty lk o  przez je ­
dną zimę, jego synow ie  u ko ń czy li 
szko ły  średnie i  wyższe, cho dz ili na 
p o lite ch n ikę  i akadem ię S ztuk P ię k ­
nych. T rzec i z n ich  p o s tano w ił zo­
stać m arynarzem .

Zaczęła się w o jna . S ynów  L ip a to ­
wa zm obilizow ano. Eugeniusz i  L e ­
on id  zosta li a rty le rzys ta m i. A n a ­
to la  sk ie row ańo do szko ły  o fice ró w  
p iechoty, skąd na prośbę ojca p rze ­
niesiono go do szko ły  m o rsk ie j. 
Skończyła się w o jna , wszyscy w ró ­
c i l i  do dom u do sw ej s ta łe j pracy.

W  ty m  roku , 7 lis topada, w  31 
rocznicę R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j 
na pok ład  „A u ro ry " ,  zgodnie z t r a ­
dycją , przyszed ł s ta ry  T im o fie j L i ­
pa tow , ale ju ż  n ie  sam. O bok niego 
s ta ł m ło d y  o fice r m a ry n a rk i, na k tó ­
rego p ie rs i w id n ia ły  w ysok ie  odzna­
czenia w o jskow e. B y ł to  jego syn 
A n a to l L ip a to w .

K rą ż o w n ik , ja k  z w yk le  w  ten 
dzień, b y ł w  pe łne j ga li. Od dziobu 
do ru fy , poprzez re je  i doko ła  całe­
go kad łu ba  c iągnę ły  się g ir la n d y  
różnoko lo row ych  ś w ia te ł a nad­
brzeżne re f le k to ry  w y p is a ły  na tle  
nieba —  rzym sk ie  X X X I  —  cy frę  
obecnej roczn icy.

Na pok ładz ie  legendarne j „A u ro ­
ry " ,  s ta ł s tary, s iw y  ju ż  T im o fie j 
L ip a to w  i  m yś la ł o cudow nych 
zm ianach, ja k ie  zaszły w  ciągu tych  
31 la t, s ta ł szczęśliwy, w zruszony i 
d u m ny  z osiągnięć swej w ie lk ie j,  
soc ja lis tyczne j O jczyzny.

R O M A N  W I E R Z Y Ń S K I



Zycie nie ty lko  jednostek ale 
i  całych narodów wzajemnie  
zazębia się i to tym  bardziej, 

jeśli znajdują one wspólne cele, 
drogi i idee. Z  tak ie j wspólnoty po­
wstaje z czasem przyjaźń. Gdy je j 
drogi wiodą poprzez pełne huku  
dział pola bitew, poprzez rzędy pro­
stych, żołnierskich mogił, poprzez 
wspólne zwycięstwa, rodzi się b ra­
terstwo broni.

Polsko-radzieckie braterstwo bro­
ni zaczęło się na rosyjskich ró w ni­
nach nad Oką, w  sieleckim obozie, 
do którego przybyli radzieccy in ­
struktorzy wojskowi, aby przeszko­
lić nowosformowane oddziały pol­
skie i przygotować je  do w a lk i ze 
wspólnym wrogiem. Zaczęło się 
wtedy, kiedy polski żołnierz dostał 
do ręk i radziecki automat czy k a ­
rabin, kiedy rozpoczął naukę od 
poznawania nowoczesnego sprzętu. 
Gorąca chęć do w a lk i z wrogiem, 
wspólna instruktorom i ich ucz­
niom, szybko stworzyła wspólny ję ­
zyk.

Ona to przyświecała żołnierzom  
polskim i radzieckim na wspólnym  
szlaku bojowym od Lenino aż po 
Berlin. Wspólne w alki, szturmy n ie­
przyjacielskich lin ii, wspólne loty 

' bojowe i ataki czołgów coraz bar­
dziej hartow ały i cementowały to 
braterstwo. Widać je  było w  biało­
ruskiej wiosce, kiedy polski saper 
pomagał chłopu budować dom, w i­
dać je  także po dziś w  tysiącach 
skromnych, żołnierskich mogił, roz­
sianych po całej Polsce. Spoczęli w  
nich synowie ziemi radzieckiej, w a l­
czący za wolność swej W ielkiej so­
cjalistycznej Ojczyzny i za wolność 
Polski Ludowej. ■ -

N ie pozostał w  tyle i radziecki 
m arynarz. Od pierwszej chw ili za­
kończenia w ojny pomagał nam swą 
codzienną, niebezpieczną pracą przy  
oczyszczaniu z pozostawionych min  
naszych wód przybrzeżnych i porto­
wych. Narażał swe życie po to, aby 
polski rybak mógł swobodnie p ły ­
nąć na połów, aby ruszyły nasze 
porty —  to najlepsze okno na świat, 
tak bardzo potrzebne w  trudnym , 
powojennym okresie. Toteż dzień 
po dniu krążyły na naszych wodach 
zespoły małych, szarych okręcików  
— trałowców —  spełniających swe 
w ielk ie zadania.

Wybrzeże zaczęło żyć i  pracować 
normalnie, rozwijać się a w raz z nim  
rozw ijała się nasza M arynarka W o­
jenna. Rozw ijała się z braku okrę­

tów na lądzie. W tedy to radzieccy 
marynarze przekazali nam w  myśl 
postanowienia Rady Nąjwyższej 
Związku Radzieckiego dwadzieścia 
trzy jednostki, na których walczyli 
i które były ich domem i  p rzy ja ­
cielem. O ddawali je w  nasze ręce 
z ufnością i w iarą, że będziemy o 
nie dbali, ucząc się i  pracując, jak  
oni.

Z  jednostkami tym i przejęliśmy 
nie tylko piękne tradycje F loty W o­
jennej ZSRR i je j bohaterskich m a­
rynarzy, ale przenieśliśmy na nie 
także w raz z polską banderą wszy­
stkie dobre tradycje naszej M a ry ­
n ark i W ojennej. Pod tą banderą 
pełnią one teraz swą odpowiedzial­
ną służbę na Bałtyku.



L a ta  p ierw sze j s ta lin o w sk ie j p ię ­
c io la tk i p rzyn io s ły  g igantyczne na ­
ta rc ie  radzieckiego soc ja lizm u na 
bogactw a ojczyste j ziem i. P rzegro­
dzone ta m a m i rz e k i k ie ro w a ły  swoje 
w o dy  w  now e k o ry ta , o tw ie ra ne  k i ­
lo fe m  i  św id rem  w nę trze  z iem i u -  
kazyw a ło  bezcenne niezm ierzone 
skarby, na  osuszonych b ło tach  
ro z k w ita ły  sady, nad p iaskam i p u ­
s tyń  p o ja w iły  się p ierw sze sam olo­
ty . U p rzem ys łow ien ie  k ra ju  ob ję ło  
wschód, pó łnoc i  po łudn ie .

Na p o lityczn e j m apie św ia ta  
te ry to r iu m  ZSRR oznaczo­
ne jes t ba rw ą  czerwoną. 
ZSRR jest na jw iększym  
państw em  św ia ta : po łow a 

E uropy, trzec ia  część A z ji,  dw adz ie­
ścia dw a m ilio n y  dw ieście  siedem­
dz ies ią t siedem tys ięcy  k ilo m e tró w  
k w a d ra to w y c h  pow ie rzchn i.

T e ry to r iu m  Z w ią zku  Radzieckiego 
na geologicznej m apie gęsto p o k ry ­
te  je s t sym bo lam i w szystk ich , u ży ­
tecznych d la  cz łow ieka bogactw  na­
tu ra ln y c h . ZSRR posiada n a jw ię k ­
sze na św iecie zasoby żelaza, n a fty , 
fos fo ru , to r fu . T u  zna jd u je  się po­

m ad po łow a w szys tk ich  źróde ł n a f­
to w y c h  św iata. D łu g im i k ilo m e tra ­
m i ciągną się bogate po k ła d y  w ęg lo ­
we, zdolne dostarczyć w ie lu  m il ia r ­
dów  ton  węgla.
, Jeszcze ćw ie rć  w ie k u  tem u go­
spodarcza m apa R o s ji pe łna by ła  
b ia ły c h  p lam , m ie jsc  n ie  oznaczo­
nych  żadnym  znak iem  —  nie w y k o ­
rzystanych , p u s tynnych  n iem a l te ­
renów . C a ły p rzem ysł sk u p ia ł się w  
części ce n tra ln e j k ra ju  —  da le j by ła  
ta jga , step, las...

W  re fe rac ie  w yg łoszonym  na X V I  
zjeździe W K P  (b) S ta lin  po w iedz ia ł: 
„P rzede w szys tk im  na leży rozw iązać 
zagadnienie p ra w id ło w eg o  rozm ie ­
szczenia p rzem ys łu  w  ZSRR. Ja k ­
k o lw ie k  ro z w in ie m y  p ro g ra m  naszej 
gospodark i na rodow e j, n ie  można 
pom inąć p y ta n ia  w  ja k i sposób p ra ­
w id ło w o  rozm ieścić p rzem ysł..."

W  la ta ch  s ta lin o w sk ich  p ięc io la ­
te k  na te ren ie  ZSRR pow sta ło  po ­
nad 300 now ych  m iast. P ow staw a ły  
z robo tn iczych  osied li, ro s ły  fa n ta ­
stycznie szybko, świeże i  m łode, po 
u p ły w ie  k i lk u  la t  m ia ły  ju ż  w ie lo ­
tysięczną liczbę m ieszkańców, w łas ­
ne te a try , m uzea i  u n iw e rsy te ty . Na 
m apie Z w ią z k u  Radzieckiego, w  
m ie jscach da w n ie j p ra w ie  n iedo­
stępnych, p o k ry ty c h  p ie rw e j lasam i, 
b ło ta m i i  pustyn ią , p o ja w iły  się set­
k i  czarnych kółeczek, w iększych  1 
m nie jszych. To szedł zw yc ięsk im  
k ro k ie m  ra d z ie ck i p rzem ysł: na 
wschód, po łudn ie  i  północ.

K A R A G A N D A

W  1856 ro k u  bogaty kup ie c  z P ie - 
tro p a w ło w ska  U szakow  k u p ił na 
„w ieczys ty  u ż y te k " uroczysko K a - 
ragandę, gdzie o d k ry to  w łaśn ie  po­
k ła d y  w ęgla. Po trzydz ie s tu  p ięc iu  
la ta ch  spadkob ie rcy i  w sp ó ln icy  U -  
szakowa po s ta n o w ili sprzedać zaku­
p ione  niegdyś te re n y : K araganda 
b y ła  da leko od l i n i i  ko le jo w ych , a 
w ęg ie l, spoczywający w  ziem i, n ie  
p rzyn o s ił a n i po ży tku  a n i zysku.

K aragandę k u p i l i  n a jp ie rw  F ra n ­
cuzi, po tem  A n g licy . O sta tn i w ła śc i­
ciele, n ie  doczekawszy się a n i k l i ­
en tów  a n i w  ogóle żadnego „z ło tego 
in te resu ", op uśc ili K aragandę, po ­
zostaw ia jąc po sobie jedną, zapusz­
czoną kopa ln ię .

Do K a ra ga nd y  p rz y je c h a li ra ­
dzieccy geologowie. O kazało się, żeW ielk ie piece Magnitogorska

Kiedyś było tu uroczysko, dziś rośnie miasto Karaganda, centrum  
nowoodkrytego zagłębia węglowego

MIASTA
któńpcĄ, nie hijM

10



Wokół zakładów przemysłowych Stalińska powstało nowe miasto

zn a jd u ją  się tu  n ie  ty lk o  oddzielne 
w a rs tw y  węglowe, ale że całe oko­
lice  K a ra ga nd y  to  o lb rzym ie  zagłę­
bie w ysokogatunkow ego węgla, k tó ­
rego zasoby idą  w  dz ies ią tk i m il ia r ­
dów  ton.

W 1981 ro ku  p rzystąp iono w  K a ­
ragandzie do b u do w y  nowoczesnych 
kopa lń . Po p ięc iu  la ta ch  na m ie jscu 
dawnego uroczyska w yro s ło  p iękne, 
obszerne m iasto o 150 tys. m ieszkań­
ców.

K O M S O M O LS K  N A D  A M U R E M

To m iasto w yro s ło  w  ta jdze  p rzy  
wiosce Perm sko je , gdzie n ig d y  n ie  
z a trz y m y w a ły  się ku rsu jące  po A -  
m urze pa ros ta tk i. W  1932 ro k u  w  
gąszcz t.ajgi, gdzie n ie  b y ło  a n i dróg 
an i naw e t w yd ep ta nych  lu dzką  sto­
pą ścieżyn, p rzysz li kom som olcy —  
budow niczow ie  przyszłego m iasta. 
W a li l i n a jp ie rw  drzew a i  ka rczow a­
l i  pn ie  —  po u p ły w ie  k i lk u  m iesięcy 
tam , gdzie późn ie j m ia ło  stanąć m ia ­
sto, zaczął pracow ać leśny kom b ina t. 
G dy po raz p ie rw szy  nad ta jg ą  za­
w y ła  fab ryczna  syrena, w y b ie g ły  z 
lasów  zw ierzęta , uc ieka jąc  w  panice 
w p ros t na lu dzk ie  osady.

Z ie m ia n k i, w  k tó ry c h  m ieszka li 
przez p ierw sze m iesiące rob o tn icy  
leśnego kom b in a tu , zosta ły  w kró tce  
zam ienione na b a ra k i, b a ra k i na. d re ­
w n iane  dom y, a te z czasem na do­
m y  m urow ane. Ś rodk iem  ta jg i,  z 
Chabarow ska do Kom som olska, 
przeciągnięto k o le j żelazną. Po p ię ­
c iu  la ta ch  w  n o w y m  m ieście b y ło  60 
tys. m ieszkańców, 82 u lice , b y ły  
czynne stocznie i  m eta lu rg iczne  fa ­
b ry k i.

S T Ą L IŃ S K

akcy jne  u s iło w a ły  założyć tu  m eta­
lu rg iczne  fa b ry k i,  w yko rzys tu ją c  na­
tu ra ln e  bogactw a oko licy . W szyst­
k ie  p ró by  koń czy ły  się je d n a k  n iepo­
w odzeniem  i  w io s k i Bezsonowo i  
A ra liczew o  b y to w a ły  nada l ubogo i 
nędznie aż do czasu, gdy w  r. 1926 
rząd rad z ie ck i w y s ła ł do kuźn ie ck ie - 
go A ła -T a ł kom is ję , k tó re j zadaniem  
b y ło  w yszukać i  zbadać m ie jscow e 
złoża surow ców  i  w yb ra ć  m iejsce 
pod budowę przysz łych  fa b ry k .

W  1929 r, obok w s i Bezsonowo 
ro z b ił obóz p ie rw szy  oddz ia ł bu do w ­
n iczych. Osada nazw ana została 
wówczas N ow okuźn ieck iem  i  ros ła  z 
zadz iw ia jącą  szybkością. W  1932 r. 
zak ład y  kuźn ieck ie  d a ły  państw u 
pierw sze żelazo, w  ty m  sam ym  ro ku  
fab ryczna  osada N ow okuźn ieck na 
prośbę m ieszkańców  zm ie n iła  nazwę 
na m iasto  S tą lińsk . (Ochrzczono 
m iasto w  te n  sposób n ie  ty lk o  na 
cześć w ie lk ieg o  wodza narodu, ale 
rów n ież  i dlatego, że p ro je k t u tw o ­

rzen ia  ko m b in a tu  kużr.ieck iega przez 
połączenie u ra ls k ie j ru d y  z kuźn iec- 
k im  w ęglem  d a ł w łaśn ie  S ta lin ).

W  d n iu  swojego dziesięcio lecia 
S tą liń sk  lic z y ł ju ż  ponad 150 tys. 
m ieszkańców. W  m ieście b y ły  czyn­
ne 42 szkoły i  In s ty tu t M e ta lu rg icz ­
ny.

M A G N IT O G O R S K

M agn itogo rsk  —  ró w ie ś n ik  S ta­
liń s k a  —  to  pierwsze m iasto, ja k ie  
zbudow ała  p ierw sza p ięc io la tka .

M agn itogo rsk  w y ró s ł w  bezludnym  
stepie w o k ó ł budu jących  się k o rp u ­
sów kom b in a tu  m etalurg icznego. 
W yzyskan ie  i  połączenie ru d  że­
lazny  c ii gó ry  M a g ń itn e j i  ko ksu ją ­
cego w ęgla  zagłębia kuźn ięckiego 
s tw orzy ło  M a g n ito go rsk i K om b in a t, 
na jpotężn ie jsze m e ta lu rg iczne  zak ła ­
d y  n ie  ty lk o  w  ZSRR ale na ca łym  
świecie. Ażeby m ieć n ie ja k ie  po jęcie 
o w ie lko śc i tego ko m b in a tu  w y s ta r­
czy pow iedzieć, że s iła  p rze ła dun ko ­
w a przewyższa tu  s iłę  p rze ła dun ko ­
w ą len ingradzk iego  p o rtu , zużycie 
w o dy jes t dz ies ięc iokro tn ie . w iększe 
n iż  w  Len ing radz ie  a h u ta  „M a - 
g n itk a "  w y ta p ia  w ięce j żelaza i  sta­
li,  an iże li p ro d u k o w a ły  je j w szyst­
k ie  razem  w zię te  zak łady  m e ta lu r­
giczne ca rsk ie j R o s ji w  r. 1913.

P ierw sza g rupa  ro b o tn ik ó w  i  in ­
żyn ie ró w  p rz y b y ła  na step u  pod­
nóża gó ry  M a g n itn e j w  m a rcu  1929 
roku . W  dw a  la ta  późn ie j M a g n ito ­
gorsk lic z y ł ju ż  160 tys ięcy  m iesz­
kańców.

M iasto rozbudow u je  się w  dalszym  
ciągu w e d łu g  da w n ie j p rzy ję tych  
p lan ów  i  rośn ie  n iem a l w  oczach.

T ak  —  każdy ro k  —  każdą rocz­
nicę W ie lk ie j S oc ja lis tyczne j R ew o­
lu c ji  P aźdz ie rn ikow e j znam ionow a­
ły  i  znam ionu ją  w ie lk ie , nieznane 
w  dzie jach osiągnięcia i zwycięstwa.

,, W o lne  N a ro d y “

Jeszcze w  1914 ro k u  p ry w a tn i 
p rzedsięb iorcy i  subsydiowane przez 
zagran iczny k a p ita ł tow a rzys tw a
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OCEANU LO D O W A TE G O
A leksander Osipowicz Szabalin urodził się w 1914 roku We wsi 

Judmoziero. Ojciec jego pracował jako flisak przy spławie drze­
wa na Onedze. Młodemu Aleksandrowi wybrano również zawód 
flisaka, jednak za namową dziadka zdecydował się zostać m ary­

narzem. Dążąc do zrealizowania swych planów, w  1932 roku wyjechał do 
Murm ańska i rozpoczął studia w  Technikum  Morskim . W  międzyczasie 
wstąpił do miejscowego Komsomołu, gdzie w yrobił w  sobie stałość, W ier­
ność idei, odwagę, szczerą chęć służenia swej w ie lk ie j socjalistycznej 
Ojczyźnie —  cechujące m arynarzy —  gospodarzy morza. W  cztery lata póź­
niej powołano go do służby wojskowej we Flocie Bałtyckiej. Po gruntow ­
nym przeszkoleniu, już jako bosman, otrzym ał przydział do flo ty lli kutrów  
torpedowych.

W ybuchła w ojna z Niemcami. K u try  torpedowe weszły do stałej 
akcji niszczenia niemieckich konwojów zaopatrzeniowych, zdążających do 
Petsamo lub do W aranger-fiordu. W  czasie tych ciągłych w alk  wykazał 
Szabalin niezw ykłą odwagę, szybkość decyzji, trzeźwość w  ocenie sytua­
c ji i wspaniałą postawę w  boju, za co otrzym ał od m arynarzy przydomek 
„W łodarza Oceanu Lodowatego". Dnia 22 lutego 1944 roku za zasługi w  
walce z Niem cami Rada Najwyższa ZSRR nadała po raz pierwszy kap ita­
nowi Szabaiinowi zaszczytny ty tu ł Bohatera Zw iązku Radzieckiego. Za 
piękną akcję przy zdobywaniu Petsamo, kapitan 3-ciej rangi*) Szabalin 
otrzym ał powtórnie Złotą Gwiazdę Bohatera ZSRR.

B y ł kw ie c ie ń  1943 roku . P ó ł­
nocny f ro n t  rad z ie cko -n ie - 
m ieck i le g ł w  m ie jscu  n ie ­
m a l ną stałe, odgradzając 

N iem ców  n iep rzeby tą  zaporą od 
M urm ańska . Jednostk i F lo ty  P ó ł­
nocnej b ra ły  w  tych  w a lkach  u - 
dz ia ł na ró w n i z od dz ia ła m i lą ­
dow ym i. Ich  zadaniem  b y ło  niszcze­
nie n iem ie ck ich  k o n w o jó w  i  w sp ie­
ran ie  ogniem  sw ej a r ty le r i i  w a lczą­
cych na lądzie  oddzia łów . W a lk i z 
k o n w o ja m i p ro w a d z iły  o k rę ty  pod­
wodne i k u t ry  torpedowe, w śród 
k tó ry c h  b y ł także s ły n n y  TK -12, do­
wodzony przez Szabalina.

Pewnego pięknego i  cichego w ie ­
czoru Szabalin  o trzym a ł rozkaz w y j­
ścia w spó ln ie  z k u tre m  por. K o ło t i-  
ja  na nocny p a tro l u  w e jśc ia  do 
f io rd u  Petsamo. Pogoda sp rzy ja ła  
w yp raw ie , lecz n ic  się n ie  działo. 
Toteż n ie  chcąc wracać do bazy z 
to rpedam i, p o s tano w ił Szabalin u rzą ­
dzić we fio rd z ie  zasadzkę.

—  N uż się nam  coś n a w in ie  pod 
torpedy? m yśla ł, da jąc równocześnie 
rozkaz zw ro tu  na bu rtę . K ró tk a  
w iosenna noc po la rna  m ia ła  się ku

* )  U  nas k o m a n d o r  p o d p o ru c z n ik

H

końcow i, lecz na wschodzie n ie  sza­
rz a ł jeszcze św it, gdy nagle s to ją ­
cy na pomoście Szabalin  dostrzegł 
w  od da li s y lw e tk i dw óch n iem iec­
k ic h  ścigaczy, s taw ia ją cych  u  w e j­
ścia do f io rd u  dym ną zasłonę.

—  Co za lic h o ! m ru k n ą ł z cicha, 
aby za u łam e k  sekundy późnie j dać 
rozkaz zastopow ania m oto rów . Oto 
w  szarzejącej g łęb in ie  f io rd u  u k a ­
za ły  się n iew yraźne  s y lw e tk i p ięc iu  
n ie p rzy jac ie lsk ich  jednostek, k tó re  
tru d n o  b y ło  jeszcze rozpoznać, k tó ­
re  się j.ednak sta le , zb liża ły  do m ie j­
sca zasadzki.

—  Jeś li to  m a być cel d la  naszych 
torped, to  N iem cy sam i p rzyg o tow u ­
ją  nam  n a jb a rd z ie j dogodną pozycję 
do a taku!

N ie c ie rp liw y  i  m n ie j dośw iadczo­
n y  K o ło t i j chc ia ł a takow ać n a tych ­
m iast, w s trz y m a ł go je dn ak  rozkaz 
Szabalina. Ten obserw ow a ł ch w ilę  
przedpole, coś w idoczn ie  obm yśla­
jąc, a dopiero po ty m  zam rucza ły 
basy m o to ró w  i  k u t ry  idąc na p e ł­
ne j szybkości, przeskoczyły  n iem al 
zasłonę dym ną. P ie rw szy, b liższy 
n ich  cel okazał się tru d n y  w  osiąg­

n ięc iu  i  n iezby t w artośc iow y. B y ło  
to  bow iem  p ięć dużych n iem ieck ich  
k u tró w  strażn iczych, p rzydz ie lonych

... Powietrzem targnęła potężna 
detonacja...



do esko rty  ko n w o ju , ja k i się fo r ­
m ow a ł w  g łęb i f io rd u .

G dy k u t r y  radz ieck ie  w eszły je ­
szcze g łęb ie j, za rysow a ły  się przed 
n im i s y lw e tk i dw óch dużych tra n s ­
po rtow ców , m ocno siedzących na w o ­
dzie, w idoczn ie  zupe łn ie  za ładow a­
nych  ru d ą  n ik lo w ą , k tó rą  stąd 
N iem cy w y w o z ili d la  sw oich za k ła ­
dów  przem ysłow ych . N araz za te rko ­
ta ły  k a ra b in y  maszynowe. W róg 
spostrzegł grożące m u n iebezpie­
czeństwo.

—  Zaczęło się —  pom yś la ł Szaba- 
lin .  Szkoda m u b y ło  przepuścić taką  
doskonałą okazję, toteż uśm iechnął 
się ty lk o , gdy zobaczył K o ło tija , 
rów n ież  ruszającego naprzód.

Z aw iąza ł się n ie ró w n y  bó j. Oba 
k u t r y  to  g inę ły , to  znów  w yp ad a ły  
zza snu jące j się n isko nad w odą za­
s łony  dym n e j, m y ląc  ty m  czujność 
a ta ku ją cych  N iem ców , k tó rz y  w  za­
m ieszan iu o s trz e liw a li siebie sa­
m ych. Z  tego szaleńczego k ręgu  
ś w ie tln y c h  poc isków  i  ra k ie t p ie rw ­
szy w y rw a ł się K o ło t i j ,  i  n ie  za­
uw ażony, s k ie ro w a ł sw ó j k u te r  na 
s to jący  b liż e j transp ortow iec . W te ­
d y  cała w ściekłość n iem ie ck ich  a - 
ta k ó w  s k u p iła  się na Szabalin ie, n ie  
na d ługo  jednak, bo naraz po w ie ­
trz e m  ta rgn ę ła  potężna detonacja, a 
łu n a  oślepiającego ś w ia tła  za la ła  
f io rd . W  je j b lasku  S zabalin  spo­
strzegł, że t ra f io n y  transp o rtow iec  
c h y li się n iebezpiecznie na p ra w ą  
bu rtę , otoczony k łę b a m i pa ry . T o r­
peda t ra f i ła  w  na jczu lszy  p u n k t —  
w  m aszynownię.

N iem cy  na m om ent on iem ie li, 
p rze ryw a ją c  pogoń i  os trze liw an ie  
Szabalina, k tó ry  na tychm ia s t z te ­
go skorzysta ł, b y  w y rw a ć  się z o - 
krążenia. M a n e w r u d a ł się w  zupe ł­
ności. G dy ścigacze n iem ieck ie  
och łonęły, by ło  ju ż  za późno na ja ­
k ik o lw ie k  atak, w  doda tku , k u  ich  
n iezm ie rnem u zdz iw ie n iu  T K -12  k ie ­
ro w a ł się k u  brzegow i, najeżonem u 
przecież n iem iecką a r ty le r ią !  B o jąc 
się dostać w  je j zasięg, N iem cy po­
zosta li na uboczu.

Tego w łaśn ie  trzeba by ło  Szaba- 
lin o w i, k tó ry  na tychm ias t sk ie row a ł 
się na d ru g i transp ortow iec , dosko­
na le w idoczny w  czerw onych b las­
kach  storpedowanego przed c h w ilą  
s ta tku . O bserw ując bacznie co się 
w o ko ło  dzieje, d a ł rozkaz odpalen ia 
to rped . B y ł pew ien  sukcesu, gdyż 
ju ż  wcześnie j spostrzegł, że K o ło t i j 
u m k n ą ł N iem com . O siebie się nie 
troszczył, m ia ł bow iem  w  zapasie 
w ie le  fo r te li,  ja k im i spodziewał się

..-Pierwsze rakiety  zabłysły nad
nim...

zm y lić  w roga  i w yco fać się z pasa 
niebezpieczeństwa. W  te j c h w ili całe 
swe doświadczenie, odwagę i  um ie ­
ję tność p rzystosow yw an ia  się do 
s y tu a c ji skoncen trow a ł w  je d n ym  
k ie ru n k u : na ja k  na js ta ra nn ie jszym  
w yk o n a n iu  a taku.

G dy k u te r  ro b ił zw ro t, ponow na 
de tonacja  ta rgn ę ła  brzegam i f io rd u , 
od b iła  się odeń u s to k ro tn io n y m  e- 
chem  i  w y try s ła  p łom ienną  łuną  
w ybuchu . W  je j św ie tle  Szabalin  za­
uw aży ł, że tran sp o rto w ie c  podźw i- 
gn ą ł się ciężko i  n iezdecydowanie 
do góry, opadł, zachybo ta ł j, sycząc 
o lb rz y m im i k łę b a m i pa ry , począł to ­
nąć.

Jego a r ty le r ia  początkow o nie  o - 
tw ie ra ła  ognia, b io rąc S zabalina ta k  
ja k  i  w p ie rw  K o ło t ija  za jednego z 
och rony  ko n w o ju , a po w yb u ch u  b y ­

ło  ju ż  na to  za późno. D la tego też ca­
ła  akc ja  po w io d ła  się w  stu  procen­
tach. C ieszył się, że m n ie j dośw iad­
czony K o ło t i j zna jd u je  się poza za­
sięgiem  niebezpieczeństwa, ty m  n ie ­
m n ie j ocen ił w łasną sytuację , ja ko  
groźną.

W iedzia ł, że u w e jśc ia  do fio rd u  
n iem ieck ie  ścigacze ju ż  na niego 
czekają, że gdyby  poszedł tą  drogą, 
będą go z up o re m  a ta kow a ły , że 
mogą go naw e t zniszczyć. Do tego nie  
chc ia ł dopuścić, toteż p o s tano w ił je ­
szcze raz zastosować, poprzedn i fo r ­
te l z ucieczką pod ochronę n iem iec­
k ie j a r ty le r i i  brzegowej. W iedz ia ł 
jednak, że ty m  razem  m usi wejść 
g łęb ie j w  po le je j zasięgu.

Na obsłudze m o to ró w  m óg ł po le­
gać, gdyż zna ł ją  doskonale. B y ł pe­
w ie n  że nakazane m a n e w ry  zosta­
ną przez n ią  na tychm ia s t w ykonane. 
G dy T K -12  pędz ił całą mocą w  k ie ­
ru n k u  brzegu, Szabalin  b y ł ju ż  ca ł­
kow ic ie  spoko jny  i  sto jąc u steru, 
sam m an ew ro w a ł ku trem .

W tedy  to  spostrzegł p ierw sze b ły ­
sk i n iem ie ck ich  dz ia ł, a w  k ilk a  
c h w il późnie j, gdy p ierw sze ra k ie ty  
w y b u c h ły  nad n im , za lew a jąc k u te r 
oś lep ia jącym  św ia tłem , z ro b ił g w a ł­
to w n y  sk rę t na bu rtę . W  te j samej 
c h w ili k i lk a  poc isków  pad ło  w  m ie j­
scu gdzie b y ł przed c h w ilą . T a k  za­
częła się zabawa w  „c iu c iu b a b kę ".

H uczała n iem iecka a r ty le r ia , rw a ­
ły  się w  w odzie i  w  p o w ie trz u  je j  
poc isk i, św iszczały o d ła m k i, lecz 
k u te r  szedł naprzód, n ie  zm nie jsza­
ją c  sw ej szybkości. Z m ie n ia ł co 
c h w ila  k ie ru n e k , lecz n ieustann ie  
z b liża ł się do ce lu  —  do w y jśc ia  z 
f io rd u . Jeszcze k i lk a  d ług ich , m ę­
czących c h w il i  po c isk i poczęły pa­
dać coraz da le j od niego, zab łys ły  
osta tn ie  ra k ie ty , morze spo w ił m rok .

Szabalin, ja k  p ra w d z iw y  gospo­
darz Oceanu Lodowatego, w y k o n a ł 
pow ierzone m u  zadanie, w y p ro w a ­
d z ił z niebezpieczeństwa sw ó j k u te r  
i  te raz w ra c a ł do bazy, żegnany gas­
nącą łu ną  tonących tra n s p o rto w ­
ców.
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W BLASKACH
KRZYŻA POŁUDNIOWEGO

Po ostatniej wojnie w ielorybnictwo radzieckie zajm uje  
z każdym rokiem coraz lepszą pozycję w  świecie. In ­
auguracją jego działalności był rejs flo ty lli „Sława" 

na wody A ntarktydy, gdzie radzieccy m yśliw i przez k ilka  
miesięcy polowali na w ieloryby. W  skład flo ty lli wchodzi! 
wówczas specjalny statek-przetw órnia „Sław a” oraz osiem 
statków myśliwskich. Trasa w ypraw y, wynosząca ponad 
24 tysiące m il morskich, w iodła z Leningradu poprzez B a ł­
tyk, K anał L a  Manche i  A tlan tyk  aż poza południowe koło 
podbiegunowe, a następnie poprzez wyspy Falklandzkie, 
wybrzeża A m eryki Południowej, G ib ra lta r do Odessy, która  
jest portem macierzystym flo ty lli. Zamieszczone tu opisy 
prac flo ty lli W yjęte zostały z dziennika jednego z uczestni­
ków w ypraw y E. Szystera.

Po łow y rozpoczęły 
się ju ż  pod 48° 
szer, geogr. p łd . i 

12° 16' d ł. geogr. zacho­
dn ie j. Łu pe m  s ta tków  
m y ś liw s k ic h  padło p ie r­
wszych dziesięć w ie lo ­
rybó w , zw anych  gren­
la n d zk im i. F lo ty lla  po­
suw a ła  się stale w o lno  
na po łudn ie , n ie  p rze­
ry w a ją c  ło w ó w  a prze­
tw ó rn ia  p racow a ła  ju ż  
pe łną parą.

W m ia rę  wchodzenia 
w  coraz zim nie jsze oko­
lice, zaczęliśm y obser­
w ow ać n ie w ie lk ie  stadka 
w ie lo ry b ó w  b łę k itn ych , 
na jw artośc iow szych  i 
n a jb a rd z ie j poszuk iw a­
nych, ale też bezlitośn ie  
tęp ionych  przez s ta tk i 
norw eskie, ang ie lsk ie  
czy a rgen tyńskie .

M im o  b liskośc i b iegu­
na po łudniow ego, n ie  
by ło  zby t zim no, gdyż 
trw a ło  tu  po la rne  lato.
Pogoda s p rzy ja ła  ło ­
wom , toteż s ta tk i m yś­
liw s k ie  w y sz ły  daleko 
na po łudn ie , u trz y m u ­
jąc  z p rze tw ó rn ią  ty lk o  
łączność rad iow ą. Co­
dzienn ie  m e ld o w a ły  o 
każdej upo low ane j sztu­
ce, odw iedza jąc bazę je ­
dyn ie  celem oddania 
zdobyczy oraz uzupe ł­
n ien ia  zapasu pa liw a , 
w ody i  żywności, p rze ­
la tu jące  od czasu do 
czasu nad ty m i bezkresam i wód 
gw a łto w ne  sztorm y, na  k ró tk o  t y l ­
ko  p rz e ry w a ły  po łow y.

M im o  to posuw a liśm y się w  d a l­
szym  ciągu na po łudn ie . G ór lodo­
w y c h  b y ło  coraz w ięce j1, tem p e ra tu ­
ra  m im o  la ta  poczęła p o w o li spadać. 
Coraz częściej s ta tk i m yś liw sk ie  
m e ldo w a ły  o p rz e ry w a n iu  pogoni za 
w ie lo ry b a m i z obaw y na jechan ia  
n a  górę lodową. W iejące od bieguna 
s ilne  w ia t ry  poczęły także nanosić 
całe zw a ły  k ry . N ie  s tanow iła  ona 
poważnie jsze j przeszkody czy n ie ­

bezpieczeństwa d la  mocno budow a­
nych  k a d łu b ó w  m yś liw ców , pow o­
dow a ła  je d n a k  znacznie zm niejsze­
nie  szybkości i  zdolności m anew ro­
w e j. R o b iły  one p rzecię tn ie  po 15 
m il dziennie.

Pon ieważ re jo n y  te o b f itu ją  w  
w ie lo ry b y , m im o ta k ic h  w a ru n k ó w  
n a w ig acy jnych  p o ło w y  trw a ły . „S ła ­
w a " za ję ła  cen tra lne  położenie w 
stosunku do jednostek f lo ty l l i ,  aby 
u ła tw ić  im  każdorazowe odho low y- 
w an ie  upo low anych  sztuk. W  prze­
tw ó rn i w rza ło . Z b liż a ł się koniec

pierwszego etapu p racy 
na ty m  teren ie . D n ia  18 
lu tego 1947 ro k u  p rze­
rob iono  setnego w ie lo ­
ryba  b łęk itnego , n ie  l i ­
cząc poważnej ilośc i 
m nie jszych  sztuk, w y to ­
p iono tysiączną tonę 
w ie lo ryb iego  tłuszczu. 
N aw et pogoda u s ta liła  
się ostatecznie. N asta ły  
p iękne, słoneczne dnie, 
sp rzy ja jące  po łowom .

F lo ty lla  zm ie n iła  ku rs  
i poczęła p łynąć  w  k ie ­
ru n k u  w ysp S andw ich 
i  P o łud n io w e j G eorg ii, 
gdzie ja k  w iadom o, 
zn a jd u je  się w ie le  p rz y ­
brzeżnych baz w ie lo ry -  
bn iczych. W yspy Sand­
w ich  zosta ły  od k ry te  
przez znanego po d różn i­
k a  A m erigo  Vespucci w  
1502 roku . Jako d ru g i, 
zaw iną ł na n ie  A n g lik , 
A n to n ię  de Poche, oczy­
w iśc ie  w  im ie n iu  
W ie lk ie j B ry ta n ii.  O ko­
ło 125 la t tem u p ły w a ły  
na ty c h  wodach także 
dw a rosy jsk ie  s ta tk i 
„W os tok" i  „M irn y " ,  do­
wodzone przez s łynne­
go rosy jsk iego  po d różn i­
ka  Bellingshauzena.

D n ia  24 lu tego „S ła ­
w a " ruszy ła  n a drugą, 
1000-m ilową część swe­
go re jsu  roboczego, k tó ­
rego celem  b y ła  P o łu ­
dn iow a Georgia. W  k i l ­
ka  d n i późn ie j Spotkano 

na ku rs ie  p rz e tw ó rn ię  ho lenderską 
a da le j siedem p rz e tw ó rn i n o r­
w esk ich  z ek ipą 50 s ta tkó w  m y­
ś liw sk ich , w  końcu A n g lik ó w , ba! 
naw e t p rze d s ta w ic ie li okupow anej 
przez A m e ryka n ó w  Jap on ii! Ra­
zem na liczono siedemnaście f lo t y l l i  
w ie lo rybn iczych . To liczne to w a rzy ­
s tw o n ie  przeszkadzało je dn ak  w  
n iczym  m y ś liw y m  radz ieck im , k tó ­
rych  trasa  n ie  s tyka ła  się z in n ym i, 
przez co m ie li on i w iększą swobodę 

dzia łan ia .

W  p ie rw szych  dn iach  m arca f lb -



F o t. S .I.B .
Działo harpunowe jest zawsze gotowe do strzału

ty lla  weszła na te ren y  w iększych 
pó l lodow ych, w śród k tó ry c h  stale 
p o ja w ia ły  się fo n ta n n y  w ody, znak 
p rzebyw an ia  w ie lo rybó w . Szybkość 
s ta tków  jeszcze ba rdz ie j spadła, 
lecz za to  tra n u  by ło  coraz w ięcej.

K ilkan aśc ie  d n i późnie j nadszedł 
rad iogram , że zb io rn ikow iec  
„K re m l1' zab ra ł z Odessy ładunek 
m a te ria łó w  pędnych oraz żywność 
d la  i lo t y l l i .  N aw iązano z n im  łącz­
ność rad iow ą  i  om ów iono m iejsce 
spotkania, k tó re  m ia ło  wypaść w  
re jon ie  F a lk lan dów , podczas oczeki­
w an ia  „K re m la "  ludz ie  f lo t y l l i  n ie  
p różnow a li. Bez p rze rw y  p row adzo­
no po łow y, noce zaś, ośw ie tlone b la ­
d ym  b lask iem  po la rne j zorzy w y k o ­
rzys tyw ano  na konserw ację  i  na­
p ra w y  sprzętu. Z b io ro w y  ten w y s i­
łe k  p o z w o lił osiągnąć pięć to n  czy­
stego tranu . Pon ieważ w  m iędzycza­
sie „K re m l"  wszedł w  re jo n  p ły w a ­
jących gór lodow ych, rad iostac ja  
„S ła w y " naw iąza ła  z n im  sta łą  łącz­
ność, udz ie la jąc  k a p ita n o w i „K re m ­
la ”  rad  i  w skazów ek odnośnie p ły ­
w an ia  w  ty m  re jon ie .

W pob liżu  w ysp O rkney  napo tka ­
no duże połacie k ry , u tru d n ia ją ce  
nie  ty lk o  żeglugę ale i  po łow y. W  
doda tku  zm ala ła  ilość w ie lo ry b ó w  
b łę k itn ych , zam iast k tó ry c h  poczęły 

isię po ja w ia ć  m nie jsze —  g ren landz­
kie . Pogoda stale się psuła, p rze la ­
ty w a ły  ciągłe sztorm y, tem pe ra tu ra  
poczęła spadać. N ad A n ta rk ty d ę  
w chodz iła  w ie lk im i k ro k a m i p o la r­
na zim a.

K ra in ę  w iecznych lodów  opuściła 
„S ła w a " ostatecznie d n ia  24 k w ie t ­
n ia  i  w ita n a  a t la n ty c k im  sztor­
mem, d o ta rła  po sześciu c iężk ich

dn iach w a lk i z żyw io łe m  do F a lk ­
landów , gdzie spo tka ła  się w  je d ­
n e j z zatok z „K re m le m ". Oba s ta t­
k i  s tanę ły  b u rta  p rzy  burc ie , rozpo­
częto prze ładunek pa liw a , żywności 
i  in n y c h  m a te ria łó w  techn icznych 
d la  bazy. Tym czasem  w o lna  od za­
jęć część załóg w y ru szy ła  na p o b li­
skie ska lis te  w ysepk i, s ied lisko  p ta ­
c tw a  wodnego, b y  zaopatrzyć szpi- 
żarn ie  w  świeże mięso. P olow ano 
na gęsi, ka czk i i  k u l ik i,  k tó ry c h  n ie ­
przebrane w p ro s t ro je  tu  się 
gn ieździły . P rze ładunek zakończono 
w  c iągu tygodn ia . „K re m l"  odko t- 
w iczy ł, wychodząc w  drogę p o w ro t­
ną, a 11 m a ja  w y ru szy ła  także i  f lo ­
ty lla . K ilkan aśc ie  d n i późn ie j m i­

n ię to  z w ro tn ik  Koziorożca, po czym 
u w ybrzeży I lh a  G randę s ta tk i m yś­
liw s k ie  p o b ra ły  p a liw o  po raz osta t­
n i przed re jsem  przez A tla n ty k .

Nocą, 6 czerwca, p rzy  b laskach 
re f le k to ró w  m ija ła  f lo ty l la  ró w n ik , 
wchodząc na pó łnocną pó łku lę . W  
p ie rw szych  blaskach ś w itu  zg ina ły  
osta tn ie  gw iazdy K rzyża  P o łud n io ­
wego, k tó ry  św ie c ił f lo t y l l i  przez ty ­
le d łu g ich  d n i p racy  w  A n ta rk ty d z ie . 
K on iec w y p ra w y  zb liża ł się w ie lk i­
m i k ro k a m i. D n ia  18 czerwca m in ię ­
to  W yspy K a n a ry js k ie , aby w  czte­
r y  d n i późn ie j zako tw iczyć w  G i­
bra lta rze .

Po raz p ie rw szy  od w ie lu  d n i sta­
n ą ł żyrokom pas bazy. G dy chciano 
ob liczyć, ile  ob ro tów  w y k o n a ł w  
ty m  czasie, okazało srę, że zab rak ło ­
by pa p ie ru  n ie  ty lk o  na s ta tku  ale 
i  w  G ib ra lta rze . R ob i on przecież 
20 000 ob ro tó w  na m inu tę , a c y fra  
końcow a b y ła b y  napraw dę astrono­
miczna.

K ilk u d n io w y  postój w yko rzys tano  
d la  przeprow adzen ia  na jko n ie czn ie j­
szych rem o n tów  i  usun ięc ia  usterek, 
pow sta łych  w  czasie przechodzenia 
A t la n ty k u  i  22 czerwca f lo ty l la  roz­
poczęła os ta tn i odcinek trasy , do O - 
dessy, swego p o rtu  m acierzystego.

*

W  ro k u  1947 „S ła w a " odby ła  sw ój 
d ru g i re js, zakończony pe łn ym  suk­
cesem, a obecnie zna jd u je  się po raz 
trz e c i w  drodze na w o dy  A n ta rk ty ­
dy, gdzie znów  przeprow adzi k ilk o -  
m iesięczne po low an ie  na w ie lo ryb y .

E U G E N I U S Z  S Z Y S T E R

Baza flo ty lli, statek —  przetwórnia Sława'



M l> ZSRR
W ybrzeża m orsk ie  Z w ią zku  Ra­

dzieckiego rozc iągają się na 
o lb rz y m ie j p rzestrzen i od M o­

rza B a łtyck ieg o  po Ocean S po ko j­
ny, a długość ich  przewyższa znacz­
n ie  długość ró w n ik a  ziemskiego. 
Czternaście m órz i  dw a  oceany o- 
t  W iera ją  ra d z ie ck ie j żegludze m o r­
sk ie j drogę we w szys tk ich  k ie ru n ­
kach św ia ta . Z w iązek  R adziecki ju ż  
dziś jes t po tężnym  państw em  m o r­
sk im , a nad da lszym  jego rozw o jem  
p ra cu ją  m arynarze  radzieccy, rob o ­
tn ic y  p o r to w i i  stoczniowcy. Dzie­
s ią tk i dużych p o rtó w  radz ieck ich  
p ra cu je  nad rozw o jem  radz ieck ie j 
gospodark i m orsk ie j.

N ow orosy jsk  na leży do n a jż y ­
w o tn ie jszych  i  n a jb a rd z ie j rozbudo­
w anych  p o rtó w  M orza Czarnego. 
Posiada on stocznie ryback ie , a ta k ­
że stocznie m n ie jszych  jednostek 
żeg lug i kabotażow e j. S tałe lin ie  
okrę tow e zapew nia ją  m u  doskonałe 
po łączenia ze w sz y s tk im i p o rta m i 
M orza Czarnego. R o zw ija  się b a r­
dzo dobrze w  oparc iu  o bogate za­
plecze —  Kaukaz.

Odessa je s t n a jw iększym  te ry ­
to r ia ln ie  p o rte m  ZSRR, w ysu w a jąc  
się także na czoło pod względem  

, szczególnie zbożo­
w ych . Jest pod ty m  wzg lędem  trze ­
c im  co do w ie lko śc i po rte m  św iata. 
Stocznie odeskie należą do n a j­
w iększych w  Zw iązku- R adzieckim .

Z d ję c ia  obok p rze d s taw ia ją  od gó ry : p o rt 
w  Le n in g ra d z ie , N o w o ro sy jsku , A rc h a n -  

gie lsku  i K rasnodorsku .

W szystk ie  zd jęc ia  S .I.B .
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M im o wojennych zniszczeń port w  Odessie jest znów najruchliwszy na
Morzu Czarnym

Odessa posiada regu la rne  połącze­
n ia  okrę tow e ze w szys tk im i p o rta m i 
g lobu ziem skiego. Szeroko ro z w in ą ł 
się tu  p rzem ysł p rze tw ó rczy  ł  spo­
żywczy, a także przem ysł zaopa tru ­
ją c y  stocznie.

L e n in g ra d  jes t obok Odessy n a j­
w iększym  po rtem  ZSRR. Z budow a­
n y  przez cara P io tra  I  w  1703 r., do 
R e w o lu c ji L is to pa do w e j ro z w ija ł 
się stale lecz po w o li. D op ie ro  po 
R e w o lu c ji p rzeprow adzono m oder­
n izac ję  urządzeń, pow iększono te ­
ren y  po rtow e , rozbudow ano stocz­
nie. L e n in g ra d  jest, poza ty m  ośrod­
k ie m  przem ys łow ym , skup ia jącym  
w ie le  zak ładów  p rzem ysłu  m o rsk ie ­
go lu b  pracującego na po trzeby ta ­
k iego przem ysłu . P om im o dozna­
nych  zniszczeń w o jennych , L e n in ­
g rad  ju ż  się odbudow a ł i  obecnie 
p rze ładow u je  oko ło m ilio n a  to n  to ­
w a ró w  m iesięcznie.

D ru g im  po rte m  radz ieck im , pa­
m ię ta ją cym  czasy P io tra  I  je s t A r -  
changie lsk. W  o s ta tn im  trzydz ies to ­
le c iu  p o r t zosta ł poważnie rozbudo­
w a n y  w  zw iązku  z u ruchom ien iem  
t. zw. D ro g i P ółnocnej. Obecnie A r -  
chang ie lsk je s t c e n tru m  eksporto­
w y m  zboża, drzew a i  skó r z te ry ­
to r ió w , leżących w  o rb ic ie  u jśc ia  
D źw iny . O d k ry te  n iedaw no w  jego 
pob liżu  (W ołogda Peczora) złoża 
w ęg la  i ru d y , p rzyczyn ią  się do je ­
szcze in tensyw nie jszego ro zw o ju  
po rtu .

K rasnodorsk  leży na zachodnim  
w ybrzeżu M orza K asp ijsk iego  i  ma 
za zadanie obsługę eksportu  ba w e ł­
n y  z re p u b lik  Ś redn ie j A z ji.  W  ty m  
też celu w ybudow ano tu  specja lne 
ram p y  załadowcze, us taw iono  spe­
c ja ln ie  do tego celu ca ły  szereg no­
w ych  dźw igów , k tó re  czyn ią  z 
K rasnodorska  napraw dę nowoczes­
ny  p o rt baw e łn iany.

W ładyw ostok  jes t obok P ie tro pa - 
w ło w s k a  n a jw ię kszym  ra d z ie ck im  
po rte m  Dalekiego W schodu. Posia­
da on w y jśc ie  na Ocean S poko jny

i  w  ty m  tk w i jego znaczenie. Stano­
w i on bazę żeg lug i rad z ie ck ie j na 
w schodn ie j p ó łk u li.  P racu ją  tu  lic z ­
ne stocznie i  zak ład y  p rzem ysłu  
m orskiego. Is tn ie ją  tu  też szkoły 
m orsk ie  z Wyższą Szkołą Żeglug i 
na czele. W ychodzą stąd liczne lin ie  
żeglugowe do p o rtó w  obu A m e ryk . 
O statn ie , pow o jenne in w estyc je  
zm ie rza ją  do rozbudow y p o rtu  i 
przekszta łcenia go na w ie lk i p o rt 
hand low y, o św ia to w ym  zasięgu.

J E R Z Y  J A N K O W S K I

WYSTAWA KSIĄŻKI RADZIECKIEJ
W  gmachu Dowództwa M aryn ark i W ojennej otwarto ostatnio sta­

raniem Koła Pracy Społecznej i K lubu Oficerskiego W ystawę Książki 
Radzieckiej. Obrazuje ona bogaty dorobek lite ra tu ry  Zw iązku R a­
dzieckiego, obejmując kilkaset tomów, wśród których szczególnym 
zainteresowaniem zwiedzających cieszą się dzieła Józefa Stalina, a na­
stępnie w  dziale lite ra tu ry  pięknej u tw ory Gorkiego, Simonowa, Eren­
burga, Majakowskiego, Fadiejewa, K atajew a, Sobolewa i innych.

Osobny dział stanowią czasopisma, wydawane w  ZSRR, z których  
wiele poświęconych jest zagadnieniom morskim. Dużym  zaintereso­
waniem cieszy się też dział książek fachowo-morskich i  technicznych.

Ze względu na w ie lką atrakcyjność tematu, ja k i obrazuje wysta­
w a, w inna ona znaleźć szerokie grono naśladowców nie ty lko  w  w o j­
sku, ale także wśród organizatorów świetlic.
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MORZE BIAŁE-BAŁTYK

Sprawa połączenia Bałtyku 
z Morzem Białym już od 
wieków zajmowała umysły 

rosyjskich uczonych, jednak 
rząd carski wszystkie projekty 
odrzucał. Nie zależało caratowi 
na gospodarczej rozbudowie tej 
części kraju i  podniesieniu do­
brobytu wyzyskiwanej ludności. 
Nędza i ciemnota ludu rosyj­
skiego były dobrym polem do 
żerowania bogaczy i bojarów, 
toteż za ich rządów nie poczy­
niono żadnych kroków w budo­
wie kanału.

Rząd radziecki dążąc do pod­
niesienia poziomu gospodarki i 
stopy życiowej ludu, już w k il­
ka la t po Rewolucji przystąpił 
z inicjatywy Generalissimusa 
Stalina do prac nad budową jed­
nego z największych kanałów 
świata. Miał on połączyć Zato­
kę Fińską i leżący nad nim 
port Leningrad z Morzem Bia- 
łym. poprzez jeziora Ładoga i 
Onega. Budowa kanału stała 
się główną pozycją pierwszej 
pięciolatki. Inżynierowie ra­
dzieccy na polecenie Stalina 
rozpracowali szczegółowy pro­
jekt kanału. Trzeba było po­
konać wielkie trudności tech­
niczne, jak również duże różni­
ce w pionowym ukształtowaniu 
terenu, oraz twardość gruntu. 
Kanał miał bowiem przebiegać 
przez południowo - wschodnią 
część płyty karelo - fińskiej, 
zbudowanej z twardych grani­
towych skał. Kopanie w tych 
warunkach wymagało wielkiego 
wysiłku od robotników, jednak 
dzięki zmechanizowaniu pracy i 
zastosowaniu najnowszych ma­
szyn radzieckiej produkcji, 
tempo budowy kanału przewyż­
szało wszystkie dotychczasowe 
tego rodzaju osiągnięcia w świę­
cie. Inżynierowie i robotnicy 
radzieccy zabrali się z entuzjaz­
mem do pracy nad sztandaro­
wym obiektem radzieckiej gos­
podarki.

Blałomorsko -  Bałtycki kanał Im. 
Stalina należy bezsprzecznie do n a j­
większych osiągnięć tego rodzaju w  
świecie. Został wybudowany w  re­
kordowym czasie W  latach 1930-32, 
mimo tego, że trzeba było pokonać 
w iele trudności terenowych. Posia­
da niem al 300 km  długości i jest 
dostępny nawet dla statków pełno­
morskich. Zniszczony częściowo w  
czasie obrony Leningradu, został 
ju ż  naprawiony i  uruchomiony po­
w tórnie dla żeglugi, skracając dro­
gę z M orza Białego na B ałtyk o 
tysiące m il morskich.

W szystkie prace związane 
z budową kanału, zo­
stały wykonane znacz­
nie szybciej, niż prze­

widywał plan. Najdłuższy w 
świecie kanał, o długości biisko 
300 km był gotów do użytku 
w ciągu dwóch lat. Liczne śluzy 
i stacje obsługi statków umożli­
wiły wyrównanie różnic w po­
ziomie wód pomiędzy poszcze­
gólnymi jeziorami i morzami i 
przepływanie kanałami. W 1932 
r. pierwszy statek przebył ka­
nał. Od inicjatora otrzymał 
on nazwę kanału im. Stalina.

Pierwsze próby wykazały, że 
warunki żeglowne kanału są 
doskonałe i może on przepusz­
czać nawet pełnomorskie stat­
ki. Kilkasettonowe jednostki 
flo ty handlowej swobodnie prze­
mierzają jego wody, dążąc w 
dół lub w górę.

O twarcie kanału było do­
niosłym momentem w 
życiu ZSRR. Ożywił on 
znacznie wymianę han­

dlową północnej części kraju i 
pozwolił na regulowanie pracy 
portów Leningradu i Murmań­
ska, które uzyskały bezpośred­
nie połączenie.

Wyroby przemysłowe i drzew­
ne okręgu Leningradzkiego, mo­
gły odtąd coraz szerszym nur­
tem płynąć na północ, na po­
łudnie znów szły różnorodne 
bogactwa kopalniane półwyspu 
Kola. Zacofany gospodarczo i 
zaniedbany przez carat kraj, 
podniósł swą produkcję i po­
ziom życiowy. Kanał stał się 
dla ludu jednym z licznych do­
brodziejstw władzy radzieckiej. 
Do wybuchu wojny rosły nie­
przerwanie jego obroty handlo­
we, rosła jego przepustowość. 
W czasie wojny oddał on duże 
usługi w obronie Leningradu, 
choć został w poważnym stop­
niu zniszczony przez ataki nie­
przyjacielskiego lotnictwa.

Twórczej pracy radzieckich 
ludzi nie potrafił jednak hitle­
ryzm zgnębić. Kanał im. Stali­
na nie dostał się w ręce wroga, 
a po wojnie został w rekordo­
wym czasie odbudowany. Pra­
cowali przy jego budowie lu­
dzie wolni, wiedząc że budują 
dla siebie, że ten kanał jak ża­
den inny, służyć będzie ludowi, 
że nie będą z niego ciągnąć zys­
ków kapitaliści, tak jak to ma 
miejsce z kanałem Panamskim 
czy Sueskim.



SPORTOWCY RADZIECCY W POLSCE
Występy radz ieck ich  sportow ców  

w  Polsce b y ły  don ios łym  w y ­
darzen iem  w  naszym  życiu 
spo rtow ym . P o m ija ją c  ju ż  bo­

w ie m  w span ia łe , a n ie je dn okro tn ie  
w p ros t fenom enalne w y n ik i i re k o r­
dy, trzeba  przede w szys tk im  pod­
k re ś lić  te w ie lk ie  korzyści, ja k ie  
w ys tępy  radz ieck ich  sportow ców  
p rz y n io s ły  naszemu sportow i.

Zespoły radzieck ie , ich  zdyscyp li­
now anie  i m etody tren ing ów , w in n y  
stać się d la  nas wzorem , przede 
w szys tk im  zaś w zorem  m usi stać się 
organ izacja  radzieckiego spo rtu  i 
op ieka nad zaw odn ikam i. S port, a 
raczej w ychow an ie  fizyczne  w  
ZSRR, op ie ra się na szerokich m a­
sach i  otoczony jes t op ieką ze s tro ­
n y  państwa. D op ie ro  na te j maso­
w e j p la tfo rm ie  w y ra s ta  spo rt w y ­
czynow y. spo rt radz ieck ich  re k o r­
dów. W łaśn ie radzieccy spo rtow cy 
w  czasie sw ych w ys tępów  w  Polsce 
zap rezen tow a li w yso k i poziom  ra ­
dzieckiego sportu . W  czasie w ie lk ic h  
zaw odów  spo rtow ych  w  Gdańsku, 
p rze p ro w ad z iliśm y  w ie le  rozm ów  z 
n a iw y b itn ie js z y m i spo rtow cam i ra ­
dz ieck im i. D ow iedz ie liśm y się w ie le  
o ich  życ iu  i  spo rtow ych  sukcesach.

N in a  Dum badze —  n ie w ą tp liw ie  
na jb a rd z ie j popu la rna  i  s ław na le k - 
ko a tle tka  radziecka, jes t ju ż  o f i­
c ja ln ą  m is trz y n ią  ZSR R  i  św ia ta , 
osiągając w  rzuc ie  dyskiem , feno­
m enalną odległość 49,64 w  W arsza­
w ie  i  52,83 w e W roc ła w iu . Co 
p ra w d a  w  s ie rp n iu  b r. zaw odniczka 
ta. uzyska ła  jeszcze lepszy w y n ik  
na S partak iadz ie  w  M oskw ie , rzuca­
jąc  53,25 m, ale w  ty m  czasie ZSRR 
n ie  na leża ł jeszcze do M iędzyn. 
Feder. Le kkoa tl., i  w y n ik  ten  nie  
m óg ł być uznany ja k o  reko rd  
św iata.

W śród rad z ie ck ich  sportow ców , 
zna jd u je  się także dw óch m a ryn a ­
rzy  —  doskonały skoczek J u r i j  Ilią -;, 
sow i d ługodystansow iec N 'k ifo r  
Popow. P ie rw szy z n ich  je s t w ie lo ­
k ro tn y m  reko rdz is tą  ZSRR, osiąga­
jąc  osta tn ie  dw a re k o rd y  w łaśn ie  w  
Rolsce. W  G dańsku Ilia sow , k tó ry  
je s t bosm anem  F lo ty  W o jenne j, 
skoczył 198 cm , a we W roc ła w iu , 
przeszedł swobodnie wysokość 199,5, 
co je s t na jlepszym  tegorocznym  w y ­
n ik ie m , w  Europie. Ilia s o w  s tu d iu je  
obecnie w  M o rs k ie j A k a d e m ii W y­
chow ania  F izycznego w  L e n in g ra ­
dzie i  na tren ing ach  ju ż  n ie ra z  prze­
chodz ił 2 m. W  czasie w o jn y  w a l­
czy ł na pokładzie  k rą żo w n ika  „ K i ­
ró w "  na M orzu  Czarnym .

N ik ifo r  Popow  je s t po ruczn ik iem  
F lo ty  i  w a lczy ł z Japończykam i na 
D a le k im  W schodzie. Jest on rów n ież 
m is trzem  n a rc ia rs k im  ZSRR w  b ie ­
gu na 100 k m  z czasem 8 godz. 28 
m in . B ie g i na rc ia rsk ie  tra k tu je  jako

N ina Dumbadze m istrzyni św ia­
ta w  rzucie dyskiem: 52,83 m  We 
W rocław iu. Najlepszy rzut 53,25 m.

Aleksander Pugaczewski, dosko­
nały średniodystansowiec, mistrz 
ZSRR w  biegach średnich: 800 m 
—  1.53,8 m in, i 1500 m —  3,53 min. 
Na zdjęciu po biegu z zawodni­
kiem  polskim Nowakiem .

Fokina jest m istrzynią ZSRR w  
biegu przez p łotki na 80 m —  11,6

Z d ję c ia : W A F  (2) 

Z . K osycarz (1)

tre n in g  z im o w y do biegu na 5 km , 
na k tó ry m  to  dystansie osiągnął on 
do b ry  czas 14,38,5 m in , co je s t za­
ledw ie  1,2 sek gorsze od reko rdu  
ZSRR.

D rugą  ze s ław nych  radzieck ich  
zaw odniczek jes t T a tian a  S e w riu ko - 
wa, k tó ra  ja k o  je dyn a  w  św iecie 
kob ie ta  p rzekroczy ła  w  rzuc ie  ku lą  
fan tastyczną w p ros t odległość 15 m. 
O fic ja ln y  re k o rd  ZSRR przez n ią  u - 
s tanow iony, w yn os i 14,89 m. W  Oslo 
uzyska ła  ona w  ro k u  u b ie g łym  ty tu ł 
m is trz y n i E uropy, w  Polsce m ia ła  
słabsze w y n ik i ze w zg lędu na g ry ­
pę. Najlepsze w y n ik i w  rzucie  k u lą  
m ia ła  w  Polsce A nna A nd re jew a , 
k tó ra  na zawodach w  W arszaw ie u -  
s tanow iła  now y, o f ic ia ln y  ju ż  re ­
k o rd  św ia ta  rzu tem  14,39.

N ajw szechstronn ie jszą le k k o a tle t-  
ką  radziecką jes t A le ksan d ra  C zud i- 
na, k tó ra  dz ie rży  n ie o fic ja ln y  re ­
k o rd  św ia ta  w  p ięc iobo ju  —  4534 
pikt-, (165 cm  w zw yż  —  reko rd  
ZSRR, w  da l 567 cm  i  oszczep 49,96 
m). Doskonałe w y n ik i w  rzucie  o- 
szczepem osiąga rów n ież  L u d m iła  
A nok ina , k tó ra  ja ko  d ruga  kob ie ta  
w  św iecie po M a jucze j p rzekroczy ła  
50 m, rzuca jąc 50,20 m.

Spośród mężczyzn na p ie rw szy  
p lan  w y b ija  się K a ra k u łó w , m is trz  
E u ro py  w  biegach k ró tk ic h : 100 i 
200 m. W  ro k u  bieżącym  osiągnął 
na 100 m  na jlepszy w  E uropie 
czas 10,4 sek. R ów nież tyczka rz  
O zo lin  b y ł swego czasu re k o rd z i­
stą E u ro py  i  ZSRR skacząc 4,30 m. 
Na zawodach w  G dańsku przeszedł 
on wysokość 4 m  a następnie oddał 
swą tyczkę naszemu m łodem u za­
w o d n ik o w i M ałeckiem u, k tó ry  sko­
czy ł 3,85.

Z nan ym  ze sw ych w ystępów  i 
sukcesów w  P aryżu  jes t A leksander 
Pugaczewski. doskona ły średn iody­
stansowiec. dzierżący re k o rd y  ZSRR 
na 800 m  i  1 500 m.

Jednym  z na jlepszych m io taczy 
m ło te m  w  św iecie jes t K an ak i, k tó ­
ry  u s ta lił re ko rd  ZSRR w  te j ko n ­
k u re n c ji rzu tem  56,13. Jest to  w y n ik  
lepszy od rz u tu  W ęgra Needka na 
O lim p iadz ie , k tó ry  zdoby ł z ło ty  
m edal.

W szyscy radzieccy spo rtow cy za­
w dzięcza ją swe w span ia łe  w y n ik i 
n ie  na dzw ycza jnym  w a ru n ko m  f i ­
zycznym , ja k  w ie lu  sądziło, ale 
przede w szys tk im  u s iln e j p racy  nad 
sobą, re g u la rn y m  1 c ię żk im  tre n in ­
gom, w ie lk ie m u  zdyscyp linow an iu  
oraz szerokie j opiece państwa. Oni 
w łaśn ie  p o w in n i stać się wzorem  
d la  naszych sportow ców .

J Ó Z E F  W Ó J C I C K I



POD R E D A K C JĄ  
R O M U A L D A  M IA Ł K O W S K IE G O

1. R e b u s  

,ßd-Ka“ , Łódź

2. M o r s k i e  w ę d r ó w k i
Szarada, ul. „Ed-Ka“ , Łódź

Cudowna „raz-druga“  wśród wysepek wieńca, 
Na pokładzie statku „raz“  polską banderą, 
Czarem licznych przygód porywa młodzieńców, 
Tajemnym urokiem serce „pięć-sześć-cztery“ . 
Mnóstwo niebezpieczeństw, ra f ostrych, jak

„siódme“ ,
Piętrzy się na drodze i życiu zagraża.
Choć sternik „ pięć-trzy-czwór“  mórz przesmyki

trudne,
Wciąż jednak niepewny jest los marynarza. 
„Osiem“  „dziewięć-szóste “  podobnej do brązu, 
W równikowym żarze spalonej przez słońce,
W kierunku Bernee w ilk morski podąża. —
»Trzy-siódmy“  parowiec jest jego obrońcą. 

Kopula błękitu z linią mórz się zrasta, 
Wokół połączona miękko z widnokręgiem, 
Spowija welonem „ośm po jedenaste“ , 
Szukając odbicia w lazurowych głębiach. 

Kolor „dwa-dziesięć-jedenasty“  zorzy 
Zachwyca wspaniałą kaskadą promieni.
Poranna jutrzenka wynurza się z morza,
By w mgłę mlecznobiałą na falach się zmienić.

3. R e b u s
Ignacy Janowski, Łódź
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4. A r y t m o g r a f

Żerebecki Eugeniusz, Wrocław
rozszyfrowaniu wyrazów pomocniczych 

wpisać w miejsce liczb arytmografu odpowied­
nie litery, które czytane kolejno dadzą rozwią­
zanie.

1, 2, 3, 4, 5, 6 — 4, 7 — 8, 2, 9, 10, 11 — 9, 
10,11, 12, 7, 6,13, 11 — 14, 12, 7, 4, 2 — 8, 2 — 
15, 14, 13, 2, 4.

Wyrazy pomocnicze:
1). 1, 2, 4, 7,12, 5 — król polski,

II ) . 3,7,9,7,15 — gatunek ryby,
I I I )  . 14,13,11,6 — inaczej stulecie,
IV )  . 10, 7 , 8 , 2  — inaczej strefa.

5. K a l a m b u r  
(Z cyklu „Poznaj świat“ )

„Ed-Ka“ , Łódź
Dużo zjaw zjawa ujrzała,
Gdy w morzu się wykąpała.

------o------
Za prawidłowe rozwiązanie chociażby jedne­

go z powyższych zadań Redakcja „Młodzieży 
Morskiej“  przeznacza 3 kwartalne prenumeraty 
swego pisma do rozlosowania. Wśród uczestni­
ków konkursu, którzy rozwiążą wszystkie zada­
nia (5), rozlosowana będzie dodatkowo jedna 
wartościowa książka. Rozwiązania nadsyłać 
należy do dnia 10 grudnia 1948 roku.

l i  U  ¡ t u t  f t

Wieczór na „redzie"



Ś p iew a jm y , ju ż  noc. O św ic ie , gdy m gła  
O k rę ty  przesłoni i da l,
U dadzą się w  re js  ścigacze i dym  
W śród czystych rozsnu je  się fa l.

R e tr.: B ądź zd rów , ro d z in n y  k ra ju !  
Już s ta tk i o d p ływ a ją .
I  p o rtu  m f żal,
P o w ie w a  ja k  dal
N ie b ie s k i dz iew czyny  m e j szal.

A zm ie rzch  dzis ia j znów' pogodny ja k  sen. 
W ięc k ażd y  n iech  śpiew a za dwóch.
O m orzu  i  m głach , o w łosach ja k  len  
z ło c is ty c h  zanuci nam  d ru h ...

R e fr .:  B ądź zdrów ...

N a  redzie  ju ż  noc i cisza i  śpiew ... 
B łę k itn a  ro z lew a  się m gła.
'Pieszczocie ty c h  fa l n ie oprze się brzeg, 
G dy dźw ięczy  h arm o n ia  i łka .
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Port im. Źdanowa
ieść o przemianowaniu portu 
M ariupola na Żdanow szybko 
obleciała ten w ie lk i ośrodek 

przemysłowy Zagłębia Donieckiego.
W

Miasto Żdanow —  gród rodzinny 
Andrzeja Żdanowa —  w  latach pię­
ciolatek stalinowskich przekształci­
ło się w  w ie lk i ośrodek przem y­
słowy. Na wybrzeżu M orza Azow - 
skiego wybudowano olbrzymie za­
kłady metalurgiczne „Azowstal", nie 
mające sobie równych w  hutnictwie  
Południa ZSRR, zrekonstruowany i 
rozszerzony został port, fabryka rur 
oraz zakłady im. Iljicza.

Miasto zniszczone całkowicie w  
czasie okupacji niemieckiej, obecnie 
szybko odbudowuje się. Uruchomio­
ne zostały już wszystkie przedsię­
biorstwa, produkujące surówkę że­
lazną, stal, walcówkę, rury , maszy­
ny, koks, konserwy. Wybudowano  
mechaniczną fabrykę wiązania sieci, 
a także oddziały dla produkcji w a­
gonów kolejowych, cystern i balo­
nów gazowych. W  zakładach „A - 
zowstal" zakończono budowę walco­
wni, która produkować będzie szy­
ny, walcówkę itp.

Rejs do Arktydy

K u rs a n c i je d n e j  z ra d z ie c k ic h  s z k ó ł 
m o rs k ic h  o d b y l i  re js  do  A r k t y d y  na 
s z k o ln y m  s ta tk u  - „ K a e h o w s k ij “ . O d b y ­
w a ł s ię  o n  n ie je d n o k ro tn ie  w  t r u d n y c h  
w a ru n k a c h  a tm o s fe ry c z n y c h , p r z y  s z to r ­
m o w e j p o g o d z ie  i  c ię ż k ie j s y tu a c ji  lo d o ­
w e j. K o lo  P rz y lą d k a  Ż y c z e ń  s ta te k  w sze d ł 
w  d ry fu ją c e  lo d y . „ K a e h o w s k ij “  z a trz y ­
m a ł s ię  tu  p rz e z  d łu ż s z y  czas, a u c z n io ­
w ie  m o g li za po zn a ć  się  z w a ru n k a n r  
p ra c y  s ta c j i  p o la rn y c h .

NOWY KOMBAJN NAFTOWY 
W  Baku, morskie kopalnie ropy 

naftowej trustu „Artiem neft" otrzy­
m ały do użytku kombajn naftowy. 
Jest to specjalny agregat zespołowy 
przeznaczony do gromadzenia ropy 
naftowj. Kom bajn ten systemu inży­
niera Nogajewa ustawiony jest na 
palach bezpośrdnio przy szybie.

Zastosowanie kombajnów nafto­
wych obniży znacznie zapotrzebowa­
nie na rury, układane na przestrzeni 
między szybami a brzegiem, zm niej­
szy straty ropy naftowej oraz udo­
skonali proces eksploatacji szybów 
morskich.

W  a  W  d / j  1 0  1 1 u u u

JĘ ZY K A C H  Ś W IA T A
Leningradzka Biblioteka Morska 

nabyła rzadki zbiór książek mors­
kich we wszystkich językach świata.

W  bibliotece tej, która istnieje już 
103 lata, znajdują się dziesiątki ty ­
sięcy książek, poświęconych historii 
m arynarki i nauki wojenno-mors- 
kiej. W  specjalnych szafach um ie­
szczone są zbiory, należące do 
znakomitych żeglarzy rosyjskich, —  
Kruzenszterna, Butakowa, M aka- 
rowa.

PORT
DALEKIEJ PÓŁNOCY

T ik s i je s t je d n y m  z na jw iększych  
portów  p rze ła d u n ko w y c h  D a le k ie j P ó ł­
nocy. Ż  M u rm ań sk a , A rch an g ie lska  i 
W ład yw ostoku  p rzychodzą  tu  s ta tk i 
z n a ftą , benzyną, ropą, o le ja m i, m aszy­
n am i, zab ie ra ją c  fu tra , żywność i inne  
a rty k u ły  przem ysłow e, w y tw a rza n e  w  
pobliskich ośrodkach.

Uczestnik Rewolucji Listopadowej

Pancernik „O ktiabrskaja Rewolucja” jest jednym  z okrętów, które w zię­
ły czynny udział w  W ie lk ie j Rew olucji Socjalistycznej. Na pamiątkę 
tych dni otrzymał on swą historyczną nazwę.
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